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W listach do Bieruta
młodzież zobowiązuje się

jeszcze ofiarnie!,
jeszcze goręcej uczyć się

i pracować dla Ojczyzny
PREZES Rady M inistrów  Bolesław B ie ru t otrzymuje z 

różnych stron k ra ju  serdeczne lis ty  od młodzieży, która 
donosi ukochanemu nauczycielowi o swoich sukcesach w 
pracy i  nauce.
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Pełne wykorzystanie maszyn
M ŁO DZI robotnicy, chło­

p i i  uczniowie zapewniają 
wielkiego budowniczego Pol­
sk i Ludowej, że wzorując 
się na pracy i  walce płomien­
nych bojowników ZW M -u nie 
będą szczędzić sił w  budowie 
potęgi i szczęścia ludowej o j­
czyzny, że ofiarnie i  ambitnie 
realizować będą zadania czwar 
tego roku Planu 6-letniego na 
najtrudniejszych odcinkach.

„P o m n i ś lubow ania , ia l i ie  z lrż y ­
liś m y  C i na Z lo c ie  M ło dych  P rzo­
do w n ikó w . p ra gn ie m y donieść, Żs 
n ie  zaw ie d liśm y zau fa n ia  ta k im  
nas darzysz — czytam y w  Iiśc !e 
uczestn ików  I  Łódzkiego Z lo tu  
M ło dych  P rzod ow n ików  ¡ 'ra cy . — 
W ciągu ub. ro k u  n ieustann ie  roz­
w ija liś m y  w spó łzaw od n ic tw o  i 
p rzo do w n ic tw o  pracy.

Od p ie rw szych  dn i b r . w a lczym y 
o ry tm iczn e  1 p rze d te rm ino w e  w y  
konan ie  naszych zadań. Tw orząc 
b ryg a d y  p io n ie rsk ie . s ta je m y na 
n a jtru d n ie js z y c h  odc inka ch  pracy 
w  naszych zakładach, po ryw a ją c  
Jednocześnie sw oim  p rzyk ła d e m  po 
została m łodz ież fa b ry k  łó d zk ich “ . 
T 7 CZNIOWIE państwowego 

technikum rybackiego w  
Giżycku, donosząc Prezesowi 
Rady M in is trów  Bolesławowi 
B ierutow i z okazji 7-lecia swo­
je j szkoły o sukcesach w  nau­
ce, piszą m. in.:

„ W  obecnym  ro k u  szko ln ym  m u- 
r y  naszej ucze ln i opuszcza no w i 
abso lw enc i, z k tó ry c h  po łow a zgło­
s iła  sie na apel Z G  Z M P  do za­
ciągu p io n ie rsk ieg o  na n a jtru d n ie j­
sze ode.inki p ra c y " .

Liczne lis ty  nadsyłają także 
wychowawcy młodego pokole­
nia — nauczyciele, profesoro­
w ie  i  pedagodzy uczelni i 
szkół, k tórzy postanawiają pod 
nieść w yn ik i nauczania, aby 
wychować młodzież polską w  
duchu głębokiego patriotyzmu 
! proletariackiego internacjona 
lizmu.

Pierwsza w Polsce

kobieca 
brygada kowali
im. Kosmodemiańskiej 
powstała
w  hucie „Baildon“

dla uczczenia
Międzynarodowego

Dnia K ob ie t
KOBIETY polskie — robot­

nice, chłopki, pracownice 
urzędów i  gospodynie domo­
we przygotowują się do uczczę 
nia zbliżającego się Międzyna­
rodowego Dnia Kobiet — 8 
marca.

W dniu  tym  kobiety całego 
świata zamanifestują swą so­
lidarność w  walce przeciwko 
wojnie, o pokój i szczęście 
swoich dzieci. W naszym kra ­
ju  dzień ten obchodzony bę­
dzie pod hasłem:

„Kobieto, w ype łn ij zadania 
Planu 6-letniego najlepszą pra 
cą przy warsztacie, w  polu, w 
biurze i w  domu.”

W woj. ka tow ickim  jedne z 
pierwszych zobowiązania pod 
ję ły  kobiety zatrudnione w 
zakł. wytw . urządzeń sygnali­
zacyjnych.

Kobiety, zatrudnione w  hu­
cie „Baildon”  postanowiły po­
przez lepszą organizację pracy 
podnieść produkcję swego za­
kładu. W hucie te j dla uczczę 
nia Międzynarodowego Dnia 
Kobiet powstała, pierwsza w 
Polsce brygada kobieca kowa 
l i  im . Zo ji Kosmodemiańskiej. 
W  skład brygady weszły: ko­
wal Hildegarda Palm, Ilild e - 
garda Rajca i Paulina Chmiel.

Z całego k ra ju  napływają 
coraz to nowe meldunki dono 
szące o podejmowanych przez 
członkinie L K  i  kobiety n ie- 
zorganizowane zobowiązaniach 
dla uczczenia dnia 8 marca.

Dziś U  stroń

Dziś
zgromadzenie
sprawozdawcze
z Kongresu 
Narodów
dla rzemieślników
i  kupców
Szczecina
r \Z IS IA J  12 lutego o godz. 
^  18.30 w  sali MRN, pL 
Dzierżyńskiego 1 odbędzie się 
środowiskowe Zgromadzenie 
Sprawozdawcze z Kongresu Na 
rodów w  Obronie Pokoju dla 
rzemiosła i  drobnego kupiec- 
twa Szczecina, organizowane 
przez Wojewódzki K om itet 
Obrońców Pokoju i  Wojew. 
K om itet S tronnictwa Demokra 
tycznego.

Referat wygłosi uczestnik 
Krajowego Zjazdu Obrońców 
Pokoju, prof. STEFAN K U LA. 
Na zakończenie część a rty­
styczna.

W YRAZEM  głębokiej troski 
państwa ludowego o zdrowie i  
wychowanie najmłodszych oby­
wateli jest coraz bardziej roz 
wijająca się sieć żłobków 
przedszkoli.

Na zdjęciu: Dzieci czują się 
doskonale pod troskliwą opie­
ką wykwalifikowanych pielęg­
niarek w żłobku przy Zakła­
dach Azotowych w Kędzierzy­
nie,

Ze świata
*  D Z IE N N IK  „ D a ily  w o rk e r "  6 
nos i, że b u rm a ńsk le  s tron n ic tw a  
dem okra tyczn e  żądają zam kn ięc ia 
am basady U S A  w  Rangunle, ponie 
w aż po p ie ra  ona ba nd y Czang 
Ka l-szeka n a  te ry to r iu m  H urm y,

*  A G E N C JA  A D N  donosi, że 
bm . p o lic ja  adenauerowska aresz­
to w a ła  w  B a w a r ii 2* a k tyw n ych  
b o jo w n ik ó w  o po kó j.

P o lic ja  dokona ła  szczegółowych 
re w iz ji  w  m ieszkan iach aresztowa­
nych .

i ich sieczołewifa konserwacja

bardzo ważnym czynnikiem

walki o plan
W mysi wskaz.in Bolesława Bieruta

za łog i kopalń
„Czeladź“ i „Łag iew n ik i“
usprawniali pracą urządzeń 
i mechanizmów górniczych
GŁĘBO KIE  zrozumienie Słów przewodniczącego KO PZPR, 

że „żadna produkcja maszyn i  urządzeń nie nastarczy, o ile  
w  parze z je j wzrostem nie będzie szło lepsze wykorzystanie 
maszyn. lepsza ich konserwacja i  likw idac ja  barbarzyńskie­
go stosunku do maszyn i  urządzeń górniczych”  — wykazują 
załogi kopalń, które wiążą walkę o planowe wydobycie z 
nieustannym usprawnianiem pracy mechanizmów i  urządzeń 
górniczych oraz z podnoszeniem kw a lifika c ji obsługujących 
je  zespołów górniczych.

DO W YRÓŻNIAJĄCYCH 
się zakładów w  dziedzinie w y­
korzystania maszyn należą m. 
in. kopalnie: „Czeladź”  oraz 
kopalnia „Łag iew n ik i“ .

Górnicy kopaln i „Czeladź” 
wykorzystu ją wszystkie maszy 
ny i  urządzenia zainstalowane 
w  oddziałach produkcyjnych i 
zwiększają ich wydajność. Np 
w rębów ki ścianowe wszędzie 
tam, gdzie pozwalają na to  wa­
ru n k i geologiczne, stosowane 
są równocześnie jako wrębo- 
ładowarki według pomysłu b. 
dyrektora kopaln i „Czeladź“

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

* 0  tym, ja k  będzie wyglądał
Szczecin niedalekiej przyszłoś. t E p SI 
ci piszemy dziś na str. S w 
artykule pt.

SZCZECIN
Na  ŚRODKU SALI, w  kts N a zd j.: Fragment przysz- 

re j obradowała IV  Konfe-  le j a rte r ii Północ-Południe. W 
rencja Miejska PZPR stała środku Plac Żołnierza z w i-  
wielka maj a plastyczna przy doczną- makietą nowego teatru  
szlego Szczecina, (rotunda).

O biektyw
kamery
fotograficznej
odsłon i 
ta jem nice 
dna morskiego
W INSTYTUCIE Oceanogra 

f i i  Akademii Nauk ZSRR 
skonstruowano specjalny przy 
rząd automatyczny dla robie­
nia zdjęć na w ielkich głębo­
kościach. Przyrząd ten składa 
się z pionowego prętu przy­
mocowanego do d ług ie j d ru ­
cianej lin k i. Na pręcie w  wo­
doszczelnym ochraniaczu znaj 
duje  się aparat fotograficzny 
oraz potężne lampy, k tórym i 
oświetla się fotografowane o- 
b iekty.

Nowy sposób fotografowa­
nia otw iera w ie lk ie  perspekty 
w y dla badania dna morskie­
go pod względami biologiczny 
m i i  geologicznjnni.

miasto półmilionowe

Na morzu
wciąż szaleje

sztorm
\ i  IMO. że temperatura 
iV1 ostatnio się podniosła, 

śnieg na chodnikach a lód na 
Odrze stale się utrzymują. 
Na Odrze w  pobliżu Widucho­
wa, w  odległości 40 km od 
Szczecina — lód wraz ze śry­
żem dochodzi do 1 m grubo­
ści. Od Kostrzynia do W idu­
chowa stan wody na Odrze 
podniós* się, 8 bm. w  pobliżu 
Widucłu.wa wynosił 6,24 m, a 
11 bm. 7,47 m. Tam też spły­
wający częściowo lód u tw orzył 
zator. W okolicach G ryfina 
i  przy moście C łowym w  Szcze 
cinie poziom wody wskutek 
wspomnianego zatoru opadł.

Szalejący na morzu sztorm 
uniemożliwia połowy. Dwa dni 
spokojne (2 i 5 lu ty) oraz dwie 
niedziele (1 i  8 bm.) — w yko­
rzystali rybacy odławiając du­
że ilości ryb. K u try  wracające 
z połowów b y ły  tak oblodzone 
a złowione ryb y  tak zamarznie 
te. ja k  gdyby wracały co naj­
mniej spod Bieguna Północne­
go.

Wydajność łowisk jest bar­
dzo dobra. K u try  Dzi-4 i  Dzi-5 
Sp. „Belóna“  łowiące razem 
na Zatoce Pomorskiej w  okoli­
cach Dziwnowa uzyskały prze 
ciętnie 2.000 do 2.500 kg z jed­
nego kutrodnia.

Na Zalewie Szczecińskim, a 
powodu całkowitego zamarznie 
cia, w  ostatnich dniach poło­
wy nie odbyły się.

Nikczem ni
zbrodniarze
spowodowali 
wybuch bomby
w poselstwie ZSRR

w  Izraelu
MOSKWA.

Ag e n c j a  t a s s  donosi z
Tel Avivu:

9  lutego złoczyńcy przy Jaw 
nej pobłażliwości ze strony po 
lic jl, dokonali aktu terrory­
stycznego, wymierzonego prze.
ciwko poselstwu radzieckiemu 
w Izraelu. W  dniu tym o 
g. 22,35 zbrodniarze spowo­
dowali wybuch bomby na tera 
nie poselstwa ZSRR, w wyni­
ku czego odnieśli rany. żona 
posła K. W. Jerszowa, żona 
współpracownika poselstwa A. 
P. Sycojewa t współpracow­
n ik poselstwa I. G. Griszyn. 
Część gmachu poselstwa ule­
gła zniszczeniu.

Należy zaznaczyć, że tę nik 
czemną zbrodnię poprzedziła 
niepohamowana kampania osz­
czerstw przeciwko Związków! 
Radzieckiemu, prowadzona z 
udziałem oficjalnych osobisto­
ści Izraela, które otwarcie pod 
żegały do wrogich działań 
przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu i przedstawicielstwu 
dyplomatycznemu ZSRR w 
Izraelu.

Po wizycie 
Dullesa w Bonn
zbrodn iarze
hitlerowscy
opuszczają
w ięz ien ie

BERLIN
I AK DONOSI agencja 

J A D N . na zarządzenie ame­
rykańskich władz okupacyj­
nych w Trlzon il zwolniony zo­
stał dnia 10 bm. Jeszcze jeden 
zbrodniarz wolenny — b ge­
nerał hitlerowski W alter Kun- 
tze. Kuntze skazany byl w ro­
ku 1948 na karę dożywotnie­
go więzienia za ludobójstwo.

Zwolnienie tego zbrodnia­
rza Jest pierwszym skutkiem 
porozumienia między Dul- 
lesem a przyszłyr adenauerow 
skim ministrem wojny Blan­
kiem w sprawie wypuszczenia 
na wolność przebywających 
jeszcze w więzieniu zbrodnia­
rzy wojennych — b. wyższych 
oficerów hitlerowskiego wehr 
machtu. Mają oni stanąć na 
czele przyszłej adenauerow- 
k ie j arm ii zachodnio • niemie­
ckiej.

i 1
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/J M N I
Pried wyborami 
w Austrii
9 2  LU TEG O  m ieszkańcy A u s tr ii  

udadzą się do u rn  w y b o r­
czych, b y  w yb ra ć  n o w y  p a rla ­
m en t. K am p an ia  przedw yborcza 
jes t. ju ż  w  pe łn ym  to ku . R eakc ja 
au s triacka , będąca dziś u w ładzy 
oraz je j  am e ryka ńscy p ro te k to rzy  
n ie  ża łu ją  an i p ien iędzy, a n i w y ­
s iłkó w  an i oszczerstw  i  k łam stw , 
b y  w y b o ry  te  rozstrzygnąć na  swo 
ją  korzyść.

A u s tr ia  je s t w p raw d z ie  k ra je m  
n ie w ie lk im , lecz o d g ryw a  poważną 
ro lę  w  p lanach im p e ria lis tyczn ych  
org an iza to ró w  no w e j w o jn y , k tó ­
r z y  zupełn ie o f ic ja ln ie  t ra k tu ją  Ją, 
ze w zględu na po łożenie geogra­
ficzne , ja k o  „ tw ie rd z ę  a lp e jską - 
U SA, ja ko  jed ną  z baz w ypa do­
w ych  p rzec iw ko ZSRR i  k ra jo m  
d e m o k ra c ji lu d o w e j. So juszn ików  
w  te j b ru d n e j roboc ie  am e ryka ń  
scy im p e r ia liś c i m a ją  w  pa rtiach  
tzw . k o a lic ji rządow ej — w  p a r t i i 
chadeck ie j sprzym ie rzon e j z p ra ­
w ic o w y m i soc ja lis tam i. P rz y  po . 
m ocy  ty c h  p a r t i i,  rep re ze n tu ją ­
cych  in te resy  w ie lk ic h  prze m y­
słow ców  a u s tr ia ck ich  p rz y  pom ocy 
ja w n ie  dzia ła jącego neofaszystow ­
skiego „z w ią z k u  n ieza leżnych“  a- 
m erykań scy  im p e r ia liś c i re m illta -  
r y z u ją  A u s tr ię  i  wskrzeszają du ­
cha faszyzm u. P u p ilk ie m  im p e r ia ­
lis tó w  je s t w ypuszczony z w ię ­
zien ia  zb rodn ia rz  w o je n n y  gen. 
R en du litz , k tó re m u  pow ierzono 
m is ję  u tw o rzen ia  t .  zw . ö s te r ­
re ich ische W ehrm acht“ . Z  rozkazu 
a m e ryka ńsk ich  w ład z  o k u p a c y j­
n ych  au s tr iack ie  urzę dy  za tru dn ię  
n la  k ie ru ją  be zrobotnych do sze­
reg ów  t. zw . żan da rm e rii, k tó ra  
je s t w  is toc ie  rzeczy fo rm a c ją  o 
cha rakte rze  czysto w o jsko w ym , 
podlega jąca am e ryka ńsk im  o ku ­
pantom .

W  w y n ik u  zd ra dz ieck ie j p o l i ty ­
k i  p rzyw ód ców  a u s tr ia c k ie j re a k ­
c j i ,  F ig la  i Schaerla , A u s tr ia  zna­
la z ła  się w  k a ta s tro fa ln e j s y tu a c ji 
gospodarczej. Bezrobocie rośn ie  z 
każd ym  dn iem . W g ru d n iu  ub . r . 
podaw ano o f ic ja ln ą  c y frę  215 tys. 
bezrobotnych. Dziś podaw ana jes t 
ju ż  c y fra  300 tys ., k tó ra  n ie  obej 
m u je  dz ies ią tków  tys ięcy  niezare- 
je s tro w a n ych  bezrob o tn ych  i  pół 
be zrob otn ych. Ja k  na k r a j Uczący 
oko ło  7 m ilio n ó w  lud no śc i lic z b y  
te  są o lb rzym ie . W  gospodarce au 
s tr ia c k ie j pa nu je  zup e łn y  zastój. 
Surow ce A u s tr ii  ja k  np . ru d a  że­
lazn a czy m agnezyt są eksportow a 
ne do k ra jó w  a t la n ty c k ic h , a r y ­
n e k  a u s tr ia c k i za lew any je s t a- 
m e ryka ń sk im i w y ro b a m i g o to w y ­
m i,  k tó re  w  w y n ik u  o g ó ln e j pau­
p e ryza c ji społeczeństwa au s tr iac ­
k iego n ie  z n a jd u ją  na byw có w . .

Wl SP O ŁE C ZE Ń STW IE au striac­
k im  coraz ba rdz ie j d o jrze ­

w a świadom ość, że ty lk o  ra d y k a ł. 
BA zm iana p o l i ty k i,  że ty lk o  p o li­
ty k a  po ko ju  i  suw erenności naro- 
d fiw e j może p rzyn ie ść na rod ow i 
a u s tr iack iem u  spe łn ienie jego 
p ra w d z iw ych  dążeń. Z  ta k im  pro 
gram em  s ta je  do w yb o ró w  „ a u ­
s tr ia c k a  op ozyc ja  lud ow a“ , Jedno­
czącą w szys tk ich  p ra w d z iw ych  pa 
tr io tó w  au s tr ia ck ich . „A u s tr ia c k a  
op ozyc ja  lu d o w a “ , k tó re j czołową 
s iłą  je s t K o m u n is tyczn a  P a rtia  
A u s tr ii w ysuw a  żądanie ja k  n a j­
szybszego zaw arc ia  tra k ta tu  pań­
s tw ow ego z A u s tr ią  i  w  p e łn i po ­
p ie ra  stanow isko zajm ow ane w 
te j sp ra w ie  przez Z w ią ze k  Ra­
dz ieck i.

P a rtie  rządzące rozp ę ta ły  p rze ­
c iw ko  „a u s tr ia c k ie j o p o zyc ji lu d o ­
w e j“  w śc iek łą  nagonkę, w  k tó re j 
n ie  co fa ją  się an i p rzed oszczer­
s tw am i an i przed k łam stw am i. 
U s iłu ją  w  te n  sposób p rz y  pom o­
cy  am e ryka ńsk ich  w ład z  oku p a ­
c y jn y c h  pozbaw ić na ród  au s tr iac ­
k i  w y b ra n ia  do pa rla m en tu  przed 
s ta w ic le li. k tó rz y  b y  b r o n i l i  Jego 
ż yw o tn ych  in te resów . T e rro r  1 
oszczerstwo to  k lasyczna b ro ń  re ­
a k c ji gdy czuje się zagrożona. Od 
pow iedz ią  na rodu au s triack iego 
je s t rosnąca jedność jego szere­
gów w  w alce o n ie p o d le g ły  i  po­
k o jo w y  b y t.

Kryzys w  stosunkach 
między Anglia i USA

i  wzmożenie niebezpieczeństwa 
t r z e c i e j  w o j n y  ś w i a t o w e j

%  - oto skutki 
pierwszych dni

urzędowania Eisenhowera
EISC-NHOVER

rykę _  pisze „Sunday Picto- 
r ia l“  — na próg prawdziwej 
w ojny z Chinami, spowoduje 
nowe komplikacje w stosun­
kach z Rosją, wywoła dalsze 
odseparowanie się Ind ii, zniwe 
czy nadzieje na rozejm w  K o ­
re i i będzie oznaczało, że okrę­
ty  angielskie udające się do 
Hongkongu znajdą się pod 
groźbą zaatakowania ich na 
o tw artym  morzu” .

(  \  RĘDZIE Eisenhowera, przemówienie radiowe Dullesa, „J^S aS iec la '^p ism o^angiS kle  
U  podróż Dullesa i Stassena do Europy Zachodniej i  wysu- n j  i napięcia. pism0 angielskie 
nięcie przez nich u ltym atyw nych żądań w  sprawie ja k  naj- oswiaaeza.
rychlejszego utworzenia „a rm ii europejskiej”  oraz wehr- „pański agent Dulies. podróżu- 
machtu w Niemczech zachodnich — wszystko to wywarło ją cy  z k i je m  w  re k u . objeżdża 
silny w p ływ  na nastroje najszerszej op in ii publicznej w  , partner, aic jak gos-
W ie lk ie j B ry tan ii i  wzmogło sprzeczności anglo-amerykan- po(j a'rz ... n ie pozw olim y^  zepchnąć
skie.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
—  Czy to dziecko ma już 6

lat?
—  Nie, dopiero 5 !
—  To proszę wykupić bilet 

dla niego, bo za darmo jadą  
dzieci tylko do 4 lat.

Załogi kop iń  
usprawniaj 
pracę urządzeń 
górniczych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

inż. Osucha. Na ścianach — sa 
moczynny załadunek urobku 
na przenośniki pancerne i  w ła 
ściwe wykorzystanie prze­
kształconych na wrębo-łado- 
w a rk i wrębówek, które zała­
dowują mechanicznie ók. 50 
proc. urobu, wydatnie odciąża 
ładowaczy.

W  kopaln i „Czeladź“  nie ma 
dłuższych postojów mecha­
nizmów. Nad stałą ich spraw­
nością i pełną wydajnością czu 
wa szeroko rozbudowane pogo­
tow ie techniczne — dla każde­
go z oddziałów i  dla każdej 
zmiany wydobywczej. K ie row ­
n ictwo kopaln i troszczy się o 
wysoki poziom fachowy pogo­
tow ia, organizuje dla nich spe 
cjalne seminaria fachowe, wie 
le miejsca poświęca sprawom 
pogotowia w  programie narad 
wytwórczych.

Poważnym bodźcem do u- 
sprawnienia pracy mechaniz­
mów w  kopaln i „Czeladź“  jest 
współzawodnictwo. We współ­
zawodnictwie tym  rosną rów ­
nież młode kadry górników- 
meehaników.

Po p rze m ó w ie n iu  Prezesa Rady 
M in is tró w  B o les ław a B ie ru ta  za ło ­
ga ko p a ln i „C ze ladź“  jeszcze b a r ­
d z ie j w zm ogła  w y s i łk i  aby m echa­
n izm y sto jące  do je j  dyspozyc.it 
ja k  n a jle p ie j w yko rzys ta ć , a przez 
to  — p rze kro czyć  p la n . podobn ie 
ja k  w  s tyczn iu . W alce te j p rze ­
w od z i a k ty w  k ie ro w n ic z y  — d y ­
re k to r  ko p a in i. sek re ta rz  o rg a n i­
za c ji p a r ty jn e j i  przew odn iczący 
ra d y  zak ładow ej.

RÓWNIEŻ załoga kopalni 
„Łag iew n ik i". która  w 

styczniu br. wykonała 114,1 
Droc. planu, a w  pierwszych 
dniach lutego przekracza swe 
dzienne zadania, sukcesy swo­
je zawdzięcza w  znacznym 
stopniu coraz pełniejszemu wy 
korzystywaniu urządzeń tech­
nicznych i  mechanizmów.

Ni.cdv więcej wojny!
Precz z faszyzmem!

się na drogę k tó ra  zw iększa p ra w  
dopodobieństw o no w e j w o jn y “ .

Charakterystycznym odzwier
ciedleniem tych nastro jów jest „Yorksh ire  Post“ , komentu- 
m. in. „ l is t o tw arty do prezy- jąc stanowisko F ranc ji wobec 
denta Eisenhowera“ ogłoszony pro jektów  USA związanych 
na łamach pisma „Sunday Pic Niemcami zachodnimi, pisze, że 
to ria l“ . Oświadcza ono zwra- „Londyn całkowicie uznaje, o- 
cając się wprost do Eisenho- ba w y francuskie“  z powodu 
Wera-: groźby wciągnięcia narodów za

chodnio- europejskich do w o j- 
„P ie rw szych  dz iew ię tnaście dn i n v  u boku odwetowców nie- 

pa ńsk ich  rządów  m ia ło  ka tas tro - n l'sf ,r ir i <.h  
fa ln e  s k u tk i. W yw o ła ły  one k ryzys  m ie c K K .ii.  
w  stosunkach m ie dzy  A n g lią  a 
S tanam i Z jed no czon ym i i  wzmogły 
n iebezpieczeństwo trze c ie j w o jn y  
św ia to w e j. D o p ro w a d z iły  one też 
do tego te  d e m okrac je  zachodnie 
u t ra c iły  sym pa tie  m ilio n ó w  ludzi 
w  A z j i " .

Zdaniem pisma, stało się tak 
z trzech przyczyn.

Po pierwsze —  Stany Zjed­
noczone, lekceważąc protesty 
angielskie, postanowiły „wypu 
ścić Czang Kai-szeka z k la tk i 
politycznej na Taiwanie“ , co 
toruje drogę do „napaści na 
Chiny kontynentalne“ , temu 
„zbankrutowanemu dyktatoro­
w i“ .

W  najlepszym wypadku — 
stwierdza pismo — zakończy 
sie to klęską m ilita rną , w  gor­
szym — może doprowadzić do 
rozszerzenia w o jny koreań­
skiej.

Po drugie — z ostatnich do­
niesień waszyngtońskich wy­
nika. że Stany Zjednoczone 
p lanu ją  blokadę wybrzeża chiń 
skiego. „Zaprowadzi to  Amc-

Wanda Wiłkomirska
gra ju tro
w Szczecinie
S ZCZECIN IAN IE  z niecier­

pliwością oczekiwali wystę 
u świetnej skrzypaczki pol­

skiej W ANDY W IŁKO M IR ­
SKIEJ. Dziś zdradzamy miłą 
nowinę. W  p iątek 13 bm. 
godz. 19.30 i  w  niedzielę 
godz. 15 w yb itna  skrzypaczka 
da dwa koncerty w  sali F il­
harm onii — pl. Dzierżyńskie­
go 1.

Od k ilk u  la t obserwujemy 
nieprzerwane pasmo sukcesów 
naszej utalentowanej młodej 
m istrzyni, która zdobyła sobie 
popularność nie ty lk o  w  Pol­
sce ale i  w  innych krajach 
Ostatnio — ja k  w iemy — uzy­
skała I I  nagrodę na I I  Między 
narodowym Konkursie Skrzyp 
cowym im . H. Wieniawskiego 
i nagrodę rządu ZSRR otrzy­
maną po koncercie w  Moskwie. 
Za propagandę sztuki polskiej 
za granicą otrzymała przed 
kilkom a dniam i Order „bztan 
dar P racy" I  klasy.

Na jutrzejszym koncercie 
grać będzie dwa koncerty 
skrzypcowe. Jeden współczes­
nego kompozytora polskiego 
Adama (Wierzyńskiego, drugi 
kompozytora radzieckiego Cha 
czaturiana. Towarzyszyć będzie 
artystce orkiestra szczecińskiej 
F ilharm onii, która wykona tak 
że poemat symfoniczny Dwo- 
rzaka „Południca" oraz „Diver 
timento”  na smyczki — Wei­
nera. Dyryguje k ierownik ar­
tystyczny i I  dyrygent Filhar­
m onii M A R IA N  LEWANDOW­
SKI.

W ie lk i w iec 
w  obron ie  
po ko ju

im . J. Słowackiego odbył 
się w ie lk i wiec pod hasłem 
„N igdy więcej w ojny, precz 
z faszyzmem“  zorganizowa­
ny przez zarząd okręgowy 
ZBoWiD, poświęcony obra­
dom b iura politycznego FIR.

W wiecu uczestniczyli człon 
kow ie b iura  FIR, delegaci ru ­
chu oporu, długoletn i więźnio 
w ie kaźni faszystowskich z 
Niemiec zachodnich, Włoch, 
Holandii.

Burzą oklasków i  okrzyka­
m i na cześć wodza postępowej 
ludzkości Józefa Stalina, 
pierwszego budowniczego Pol 
ski Ludowej Bolesława Bie­
ru ta  i  prezydenta NRD W il­
helma Piecka pow ita li uczest­
n icy wiecu pojawienie się na 
trybun ie  delegata Niemiec za 
chodnich.

„Podczas pobytu w  Wa­
szym k ra ju  — m ów ił m. in. 
delegat Niemiec zachodnich 
— mieliśmy okazję przeko­
nać się o wspaniałym dzie­
le pokojowego budownictwa 
narodu polskiego.

Przyrzekamy Wam, kocha 
ne siostry i bracia, że nigdy 
nie dopuścimy, aby pokojo­
we miasta jeszcze raz m iały 
być zniszczone przez bom­
by” .
Delegat H oland ii m ów ił o 

katastrofie powodzi, która 
spotkała ostatnio jego ojczyz­
nę. K lęski te j mógł naród ho­
lenderski uniknąć, gdyby nie 
to, że tamy i  śluzy nie były 
kontrolowane i poprawiane, 
gdzie pieniądze potrzebne na 
ten cel zużywane są na roz­
kaz amerykańskich im pe ria li­
stów na zbrojenia.

Zebrani uchw a lili rezolu­
cję, w  k tó re j m. in. posta­
naw iają kroczyć w  p ierw ­
szych szeregach bojowników 
o pokój, potęgując w ysiłk i 
wokół realizacji w ie lk ich  za 
dań Planu 6-letniego i 
wzmóc czujność wobec wro 
gów Polski.

WYKONYWAĆ PLAN
rytmicznie, równomiernie, codziennie

NAPISAŁ ZYGMUNT JAN WYROZEMBSKI 
DOLESŁAW BIERUT w przemówieniu wygłoszonym nie* 
L*dawno w spotkaniu z działaczami partyjnym i i  gospo­

darczymi ’przemysłu węglowego powiedział:
„Faktem jest, że szereg kopalń pracuje u nas nierytmicz- 

nie, że w początkach miesiąca praca idzie ospale, „tak sobie" 
i  dopiero w końcu miesiąca następuje mobilizacja powodują­
ca często konieczność nadmiernego wysiłku. Z tym  stanem 
rzeczy trzeba skończyć i  już od pierwszego lutego praca 
musi iść równomiernie i  rytmicznie” .

Słowa te odnoszą się do wszystkich zakładów pracy, 
do fabryk i do budów. W iele przedsiębiorstw piln ie przestrze­
ga równomiernej pracy. A le  czy wszystkie? Czy w  waszym 
zakładzie pracy, w waszej fabryce, czy na budowie wyko­
nuje się plan równomiernie, rytmicznie i według z góry 
opracowanego wykresu? Czy wykonywa się plan codziennie, 
na każdym oddziale, w każdej brygadzie, na każdym stano­
wisku pracy, w ciągu każdej zmiany, a przecież prosty ro­
zum dyktuje, że ty lko  w ten sposób można wykonać pra­
widłowo plan produkcji. W ydaje się, że sprawa jest tak pro­
sta i  oczywista, że zbyteczne jest o tym mówić. Lecz nie­
stety... K ierownicy niektórych przedsiębiorstw nastawiają 
się na tak zwane przeciętne wykonanie planu. Rozumują oni 
tak: w  tym tygodniu czy w tym miesiącu będą pod planem: 
w przyszłym nadrobią — jakoś się wyrówna.

¡7 AŻDY robotnik wie, że nierównomierne wykonywanie 
•^p lan u , praca sposobem szturmowym po okresie ospałości 

jest szkodliwa. Wiadomo, że praca metodą zrywów sprzyja 
łamaniu dyscypliny pracy. Cóż to bowiem znaczy, że plan 
nie jest wykonany np. w pierwszych dwóch dekadach mie­
siąca? Oznacza to, że w  tym  czasie nie wykorzystywało się 
w pełni s iły  roboczej, że tolerowało się bumelanctwo — ze 
szkodą dla robotników dla przedsiębiorstwa, dla gospodarki 
narodowej.

Oznacza to również, że w ciągu tych dwóch dekad 
wykorzystało się należycie maszyn i urządzeń — ze stratą 
dla przedsiębiorstwa i  dla gospodarki narodowej. Za to w 
pozostałej części miesiąca gdy na łeb i szyję trzeba nadro­
bić zaległości planu, obchodzić się z maszynami po maco­
szemu, produkuje się braki i  płaci się nadliczbowe godziny 
że stratą dla państwa.

O tym wszystkim wie każdy robotnik. Czyżby tego nie 
znali wszyscy kierownicy przedsiębiorstw, sekretarze orga­
nizacji partyjnych, inżynierowie i majstrowie? Więc cze­
mu niektóre przedsiębiorstwa nie dbają o rytmiczne, co­
dzienne wykonywanie planu? Dlatego, że rytmiczne wyko­
nywanie planów wymaga stałej aktywności, codziennej 
troski i wysiłku, wymaga lepszej pracy organizacyjnej, w y­
maga mobilizacji załogi, a wszystko to zakłóca błogi stan 
•amouśpokojenia i  beztroski niektórych kierowników.

O  YTMICZNE wykonywa- 
*-*n ie  planów wymaga re­

gularnego zaopatrzenia. Nie 
trzeba jednak czekać na nie, 
ja k  na mannę niebieską, lecz 
troszczyć się o nie, organi­
zować je. Rytmiczna praca 
wymaga właściwej gospodar­
k i remontowej t j. planowo 
przeprowadzanych remontów 
zapobiegawczych i  niedopu­
szczenia do tego, aby z pro­
cesu produkcji wypadały po­
szczególne maszyny i  urzą­
dzenia. Nie może być ry tm i­
cznej pracy tam gdzie tole­
ruje się absencję i  bumelan­
ctwo. Rytmiczna praca w y­
maga, aby plan b y ł doprowa­
dzony do każdego oddziału, 
do każdej brygady, do każ­
dego stanowiska pracy. Ina­
czej trudno jest mobilizować 
załogę do wa lk i o codzienne 
wykonanie planu. A  bez 
twórczej aktywności załogi 
trudno jest wykonywać plan 
rytmicznie. Załoga musi znać 
plan, oceniać go. Dyskutować 
go, kontrolować jego wyko­
nywanie. Wówczas dopiero 
praca nabiera tętna.

A le  to nie wystarczy. Bo­
lesław Bierut przestrzega 
przed ciasnym praktycyz- 
mem, k tóry  zasłania perspek­
tywę rozwoju, cel naszej co­
dziennej pracy, praca na 
wszelkim stanowisku nabiera 
istotnej treści i  znaczenia, 
jeśli pracownik ożywiony 
jest duchem patriotyzmu i 
międzynarodowej solidarno­
ści klasy robotniczej, jeśli 
pracownik uświadamia sobie, 
że rezultaty jego codziennej 
pracy przyśpieszają uprze­
mysłowienie naszego kraju, 
przebudowę rolnictwa, lik w i­
dację wiekowego zacofania, 
zabezpieczają trw a ły  wzrost 
dobrobytu i ku ltury  całego 
narodu.

O L B R Z Y M I W ZROST D E F IC Y T U  
W  B IL A N S IE  H A N D L U  

Z A G R A N IC ZN E G O  W ŁO C H

R Z Y M . D e fic y t b ila nsu  ha nd lu  
zagrańicznego za r o k .  1952 w yn ió s ł 
581,6 m ilia rd a  liró w , t j .  o 78.9 proc. 
w ięce j n iż  w  ro k u  1951. Ten o l­
b rzym i w zrost d e fic y tu  je s t bez­
pośredn im  w y n ik ie m  u ja rzm ie n ia  
W łoch przez m onopole a m e ryka ń ­
skie.

Wniosek jest prosty: w y­
konywać plan codzlenniel

Fraszki
DULLES NA BAN KIECIE  
W BONN

Bankier Morgana tozniósł 
toast kieliszkiem whisky: 
„N iech żyje nasze prawo 
maksymalnego w y- zysku.

TRUMAN PISZE 
P A M IĘ T N IK I .

„Co pan pisze" — m r. Truma- 
nie?

„Księgi dżungli“  — notoe w y­
danie.

Caritas
szczeciński

po tęp ia
działalność 
księży-zd rajców
17 SIĘŻA i  świeccy działacze 

katoliccy na licznych ze­
braniach w  różnych miastach 
naszego k ra ju  z oburzeniem 
wypowiadają się o zbrodnieżej 
działalności księży — szpie­
gów amerykańskich, i  n iektó­
rych związanych z n im i dostoj 
n ików K u r ii M etropolita lnej 
w  Krakowie. Działacze katólic 
cy szczecińskiego „Caritasu”  
również ostro napiętnowali 
szpiegowską działalność k ra ­
kowskich księży.

„C ały proces krakowski — 
brzm i powzięta na niedaw­
nym zebraniu rezolucja — 
ujawnione fakty  wrogości pcw 
nych księży do Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, na 
dużywanie przez nich powagi 
Kościoła przez wykorzystywa 
nie uczuć re lig ijnych  dla ce­
lów antypaństwowych — na­
pawają smutkiem każdego ka­
tolika, bo są sprzeczne z nau­
ką Kościoła oraz stały się po­
wodem szkody dla Kościoła i 
narodu polskiego walczącego 
o pokój i  umocnienie ludowej 
ojczyzny.

Wierzymy, że proces krakow 
ski oczyści społeczeństwo 
ze szkodliwych elementów 
społecznych, które pod po­
kryw ką  Kościoła tworzą fe r­
menty w  narodzie i  w samym 
Kościele.

Postawa k u r ii krakowskie j 
budzi głęboki niepokój wszyst 
kich wierzących Polaków i o- 
bawę, że k lim a t w  n ie j panu­
jący może nie być odosobnio­
nym wyją tk iem . W najw yż­
szej trosce o m isję Kościoła o- 
raz zapobieżenie nadużywaniu 
w ia ry  dla celów obcych chrześ 
cijańskiej moralności i w ro ­
gich narodowi, zarząd zrzesze­
nia i zebrani działacze „Ca­
ritas”  zwracają się do dostoj­
nych księży ordynariuszy z 
gorącą prośbą o powierzenie 
kierowniczych urzędów du­
chownym. którzy na tych sta­
nowiskach będą szczerze wcie 
lać w  życie porozumienie za­
warte między Rządem a E pi­
skopatem dla dobra zarówno 
Kościoła jak  i  Polski Ludo­
wej.
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PRZYSZŁOŚĆ, w imię której się trudzimy

M I A S T O
PÓŁMILIONOWE

Załoga huty „Szczecin'' wy­
konała w darze dla IV  Kon­
ferencji makietę swego zakła­
du.

IN

Plansza ilustru jąca wzrost 
taludnienia.

I  sekretarz KM PZPR
Stanisław Piotrowski
mówi o porywającym jutrze

NASZEGO MI ASTA
IM "A  ŚRODKU sali, w  której toczyły się o- 
■*-’ brady IV  Konferencji M iejskiej PZPR w  

Szczecinie, stała wielka mapa plastyczna. To 
Szczecin 1960 roku. Odtworzone w  makiecie 
kształty przyszłych dzielnic, nowych arterii i 
gmachów przyciągały wzrok delegatów i bu­
dziły uzasadnioną ciekawość: Jaki będzie ten 
nowy Szczecin?

Jeszcze sprawniej
będzie przebiegać

obsługa konsumentów
w wyniku podejmowanych zobowiązań 

przez pracowników handlu uspołecznionego
A PEL załogi Centralnego 

Domu Towarowego w  War 
cza wie podjęły w  całym k ra ju  
tysiące placówek handlu uspo 
lecznionego. Szeroki ruch 
współzawodnictwa pracy mo 
b ilizu je  pracowników do ja k  
najlepszego zaopatrzenia p la­
cówek, sprawniejszej obsługi, 
likw idac ji marnotrawstwa, pod 
noszenia poziomu ideologiczne 
f  o i  zawodowego.

Nadchodzące z całego k ra ju  
meldunki wskazują na dalsze

XV tom
W ie lk ie j
Encyklopedii
Radzieckiej

MOSKWIE ukazał się na
półkach księgarskich 15 

tom Wielkiej Encyklopedii Ra 
dzieckiej. Tom zawiera wyra­
zy od „Dokerzy”  do „Żeleźnia­
ków” .

Dwa artykuły, zamieszczone 
w  tomie, omawiają dzieła kla­
syków matrksizmu-leninizmu: 
nie zakończoną pracę Engelsa 
„Uzupełnienia do I I I  tomu „Ka 
p ita łu” , pracę. Stalina „Jesz­
cze raz o odchyleniu socjalde­
mokratycznym w  naszej par­
t i i ” .

„  materiałów naświet­
la poszczególne wydarzenia z 
h istorii ruchu rewolucyjnego.

Obszerny a rtykuł poświęco­
ny jest Zdanowowi, wybitne­
mu działaczowi p a rtii komu­
nistycznej i  państwa radziec­
kiego, wybitnemu teoretykowi 
marksizmu i utalentowanemu 
propagatorowi marksizmu-le- 
ninizmu.

W  zamieszczonych w  tomie 
artykułach „Przyjaźń naro­
dów ZSRR” , „Jedność P a rtii” , 
„Transport kolejowy” , „Przy­
rodoznawstwo” , ,;Dramat”  i  
inne omówione są zagadnienia 
polityki i  ekonomiki nauki i  
ku ltury.

Tom zawiera liczne szkice 
biograficzne wybitnych działa 
czy społecznych oraz przedsta 
w icieli nauki i  sztuki, zarów­
no Związku Radzieckiego jak 
i  innych krajów.

Ponadto w 15 tomie zamiesz 
czono wiele materiałów z f i ­
zyki, ekonomii, geografii i  
historii.

umasowienie współzawodnic­
tw a  wśród szerokich rzesz pra 
cowników handlu uspołecznio 
nego. Wartość podjętych zobo 
wiązań sięga dziesiątków mi 
lionów złotych.

W  woj. szczecińskim do 
współzawodnictwa przystą­
p iło  dotychczas ok. 5 tys. 
pracowników handlu uspo­
łecznionego. Wszystkie ich 
zobowiązania mają na celu 
przede wszystkim pełne za­
spokojenie potrzeb |  wyma­
gań konsumentów przez 
usprawnienie pracy w  skle­
pach, zwiększenie wydajno 
ści pracy sprzedawców, 
uprzejmą obsługę, troskę o 
estetyczny wygląd sklepów, 
wystaw itp.
W pow. stargardzkim do 

współzawodnictwa przystąpili 
pracownicy wszystkich gmin­
nych spółdzielni PSS i  MHD, 
podejmując ogółem 441 zobo­
wiązań indywidualnych. Refe 
rent skupu żywca Stanisław 
BOBROWSKI podejmując zo­
bowiązanie, fiż zapewni wyko­
nanie planu skupu za I  kwar 
tał 1953 r. w  120 proc., wezwał 
swych towarzyszy z innych 
GS-ów pow. stargardzkiego 
do współzawodnictwa .

Ze świata
i  AG E N C JA  R eutera donosi z Pu 
sanu, że s trażn icy  am erykańscy 
u ż y li b ro n i pa lne ] ł  g ranatów  
ręcznych przec iw ko g ru p ie  Jeń­
ców  koreańsk ich  w  jed nym  z obo 
zów  na  w ysp ie  Kożedo. Jeden z 
jeńców  został zab ity , a 38 odniosło 
ra n y , w  ty m  13 ciężko.
*  G ŁÓ W N Y w łosk i in s ty tu t sta ty­
styczny poda ł, że d e fic y t bilansu 
ha nd lu  zagranicznego za ro k  1952 
w yn ió s ł 581,6 m ilia rd a  liró w , t .  J. 
o 78,9 proc. w ięce j n iż  w  ro ku  
1951. Ten o lb rz y m i w zrost de fic y ­
tu  Jest bezpośrednim  w yn ik ie m  
u ja rzm ien ia  W łoch przez monopo 
le  am erykańskie .

— REALIZUJĄC program 
Frontu Narodowego — mówił 
I  sekretarz Kom itetu M iej­
skiego — Stanisław Piotrow­
ski, — rozbudujemy hutę 
„Szczecin” , Szczecińskie Za­
kłady Włókien Sztucznych, 
zbudujemy Fabrykę Celulozy, 
podniesiemy moc produkcyjną 
Stoczni -Szczecińskiej i  prze­
prowadzimy mechanizację pra 
rochłonnych procesów w Szcze 
ińskich Zakładach Nawozów 

fosforowych.

SZCZECIN zmieni całkowi 
cie swoje oblicze, stanie się 
miastem socjalistycznym. U- 
sunięte zostanie morze gru­
zów, przygotuje się zaplecze 
mieszkaniowe wraz z siecią 
urządzeń socjalno - usługo­
wych, żłobków, przedszkoli, 
sklepów, świetlic itp. dla ty 
sfęcy nowych mieszkańców 
miasta.

Terenami niedalekiej 
odbudowy będą:

już

Plansza ilustrująca wzrost 
zatrudnienia w przemyśle, bu­
downictwie i  komunikacji.

Dulles
usztywnił karki
odwetowcom
niemieckim

D O BYT Dullesa w  Bonn
1 wpłyną! na duże ożywie­

nie działalności organizacji fa 
szystowskich w Niemczech za 
chodnich. Jak donosi agencja 
ADN, w  Koenigswinter odby­
ła się konferencja „K y ffha u- 
serbundu”  — reakcyjnej orga 
nizacji m ilitarystycznej. Była 
to pierwsza, zorganizowana 
przez „Kyffhauserbund”  — od 
momentu wskrzeszenia tej or 
gnizacji w  1951 r. — manife­
stacja prohitlerowska i  proim 
perialistyczna . Uczestnicy tej 
manifestacji w yrazili poparcie 
dla wojennej p o lityk i reżymu 
bońskiego oraz domagali się 
uwolnienia i  rehabilitacji 
wszystkich zbrodniarzy wojen 
nych.

W konferencji uczestniczył 
oficjalnie z ramienia rządu 
Adenauera sekretarz stanu w 
bońskim ministerstwie spraw 
wewnętrznych, Egidi — jeden

współtwórców projektu wo 
jennego „układu ogólnego” . 
Wyraził on uznanie rządu boń 
skiego dla Kyffhauserbundu” , 
k tóry  pozostaje w ierny „sta­
rym  tradycjom”  te j organiza­
cji.

4 część centralna miasta.
A granicząca z jednej strony 

z Odrą a z drugiej — z lin ią  ko 
lejową, przebiegającą na pół­
nocy i  zachodzie.

i północna część miasta 
1 wzdłuż Odry, aż do Polic,

’Z tereny położone na pra-
J  wym brzegu Odry — Dą­

bie, Zdroje ł  Podjuchy.

Tereny te pomieszczą około 
80 tys. mieszkańców, liczbę, 
o która zwiększy się obecny 
stan ludności do końca 1960 r.

M A JW IĘ K S ZE  zmiany na-
1,1 stąpią w śródmieściu. W 

pierwszej kolejności zostaną 
zabudowane tereny położone 
między placem Grunwaldz­
kim, aleją Jedności Narodo­
wej, ulicami Jaromira. Roose- 
velta. Unisławy i Felczaka. 
Stanie tu kompleks nowoczes 
nych bloków mieszkalnych, w 
których do końca Planu 
6-letniego będzie już około 
4.500 izb mieszkalnych.

Główną osią przyszłego 
Szczecina będzie tzw. arte­
ria  Północ — Południe, cią­
gnąca się od nowego dwor­
ca kolejowego wzdłuż alei 
Niepodległości, ulicą Roosr- 
▼elta i dalej, do wielkiego 
Domu K ultu ry . Wzdłuż no­
wej a rte rii wybudowany *o 
stanie szereg gmachów uży­
teczności publicznej: wspa­
niały gmach teatru przy pi. 
2ołnierza, Filharm onii oraz 
wiele innych.
— W związku s rozwinięciem 

potężnego budownictwa miesz 
kaniowego wykona się wiele 
inwestycji towarzyszących.

Zelektryfikowany zosta- 
w  nie odcinek lin ii kolejowej 
Dąbie — Żydówce — Police, 

PRZERZUCONA zostanie 
^  sieć tramwajów miejskich 
na drugą stronę Odry,

DOKONA SIĘ melioracji
— podmokłych gruntów w 

Dąbiu,

£  ZBUDUJE SIĘ arterię 
przelotową na trasie Górny 

Stołczyn — Śródmieście...

Raz po raz delegaci kierują 
^spojrzenia w stronę mapy pla 
stycznej, porównując z nią 
słowa mówcy, odczytują licz­
by z wykresów i  plansz, roz­
mieszczonych wokół ścian sali 

Oto plansza obrazująca 
wzrost ZATRUDNIENIA. Je­
śli stan z roku 1952 przyjąć za 
100, to w  1960 r. zatrudnienie 
w budownictwie wzrośnie do 
240, w  przemyśle do 155. zaś 
w 1970 r. wzrośnie w budow­
nictw ie do 285. w  przemyśle 
do 270.

ZALUDNIENIE: Rok 1952 — 
100, 1960 — 152. 1970 — 200.

ŻŁOBKI: Rok 1952 — 100, 
1960 — 315, 1970 — 500. 

PRZEDSZKOLA: Rok 1952
— 100, 1960 — 265, 1970 — 445. 

SZKOŁY PODSTAWOWE:
Rok 1952 — 100. 1960 — 240, 
1970 — 370.

Plansza ilustru jąca wzrost 
liczby szkół podstawowych.

T ICZBY, dużo liczb. Każda 
-*-* z nich pnie się w  górę, od 

źwierciedla nasz nieustanny 
marsz naprzód. Każda z nich 
zawiera pokrzepiający ładu­
nek pewności, w ia ry  w  nasze 
'¿iły i  słuszność obranej dro­
gi. Każda z tych liczb —  to 
obraz niedalekiej przyszłości, 
w  im ię której trudzimy się 
dziś, oddajemy swą pracę, zdol 
ności i  zapał.

Amerykański taśmowiec dla zbrodniarzy wojennych (rys. Semionow „Nowe Czasy“ l

Wystawa
sbiazdewa
współczesnego
malarstwa
polskiego
wyrusza
na Pomorze 
Zachodnie
(  ''ENTRALNE Biuro W y- 
v 's taw  Artystycznych zapo­

wiada na r. b. wzmożoną ak­
cję objazdową, pragnąc po­
przez szereg wystaw zapoznać 
ze sztuką mieszkańców najod 
ieglejszych nawet wsi. P ierw­
sza taka wystawa z cennymi 
pracami z ostatniej Wystawy 
Ogólnopolskiej A rtystów  Pla­
styków wyrusza w objazd na­
szego województwa już w  
dniach najbliższych. Trasa 
przewiduje następujące m iej­
scowości: Od 17 do 27 bm. 
m. Choszczno i  dwie wsie te­
go powiatu: Suliszewo i  
Ręcz. Od 1 do 9 marca — pow. 
stargardzki (spółdzielnia pro­
dukcyjna Kalisz Pomorski, 
wieś Suchań i  m. Stargard). 
13 — 17 marca — Maszewo i  
jedna ze spółdz. produkc. pow. 
Nowogard. 21 — 27 marca — 
Gryfice i  Trzebiatów. 29 mar­
ca — do 8 kw ietnia — K a­
mień oraz wsie: Łożnica 1 
Grzybnica tego. powiatu.

Obok akc ji ekip artystycz­
nych „A rtosu” , akcja CBWA 
spfełnia niewątpliw ie ogromne 
zadanie społeczne i  dotarcia z 
wartościowymi imprezami ku l 
tura lnym i do tych miejscowo­
ści, które dotychczas nie mia­
ły  do nich dostępu. (J)

Podwojenie liczby
SC0łCh02Ói¥-
milionerów
na Białorusi
W  Z A C H O D N IC H  obwodach B ia

lo ru s k ie j S oc ja lis tyczne j Re­
p u b lik i R adzieckie j liczba  ko lcno 
zow - m ilio n e ró w  zw iększy ła  /Się 
w  r .  1952 d w u k ro tn ie  w  porówna^ 
uu z r .  1951.
U s tró j ko łchozow y zm ie n ił g run  

to w n ie  życ ie ch łopów  b ia ło rusk ich . 
Zm echanizow ane zosta ły  o rka , osu 
szanie bagien, m ło cka  ł  czyszcze­
n ie  z ia rna  oraz w ie le  p rac na fe r  
m ach hodow lanych. W  r .  ub. k o ł­
chozy B ia ło rus i rozsze rzy ły  ob­
szar zasiewów o w ie le  ty s ię cy  
ha. Szerokie zastosowanie 
m aszyn i na jnow szych osiąg­
nięć agro techn icznych da ło m oż. 
nośc podniesienia p lo nó w  zbóż z 
każdego h e k ta ra  przec ię tn ie  o —4 q.

W  ro k u  bieżącym  nakreś lono dał 
szy ro zw o j p ro d u k c ji ko łchozow ej. 
R ozm iar prac zm echanizow anych 
w  ro ln ic tw ie  na B ia ło ru s i zachod­
n ie j w zrośnie trz y k ro tn ie . Osuszo­
ne zostaną o lb rzym ie  obszary ba­
gien w obwodzie p iń sk im , na n i­
z in ie  po lesk ie j. Pozw oli to  na b il-  
sko d w u kro tn e  zw iększenie p ro - 
i “ * * !1 .fb.oż* * trzykrotne «wlęk- saenSe ilości paszy.



STRONA — S D I I I I

J ttZ E D  k ilko m «  da lam i
'  odpow iadałem  na lis t 

c lilopow  z K rzym ow a w 
pow. c h o jiń s k lm  o prze­
szłości te j wsi. Obecnie 
juszcze k ilk a  słów o lasach 
K rzym ow skich  ł  K rzym ow ­
sk ich Wzgórzach.

W zgórza K rzym ow sklo  
«1« od brzegu O dry 

w k ie ru n k u  po łudniowo- 
wschodnim  a ż po Jezioro
os tró w  na długości i  k in . 
W tym  grzb iecie górsk im  
można w yró żn ić  k ilk a  w yż­
szych p u nk tów : na jb liże j 
o d ry  wznosi się 85 n i w y ­
soki Odrzygoszcz; da le j ku  
po łudn iow i m am y Górę Ko 
izenną 104 m, a na pólnce 
od n ie j K okoszn ik 142 in 
npm. Posuwając się da lej 
ku p o łud n io w i m ija m y  uro . 
< zą Górę D ziką 15* m i  
w reszcie tra f ia m y  na n a j­
wyższy p u n k t całego pa- 
0114 w ysokości 166 m — 
K rzym ow ską Górę (Jest to  
■ ównież na jw yższe wzniesie 
n ie  w po łud n io w e j części 
w ojew ództw a szczecińskie­
go). B liż e j jez io ra  Ostrów 
zna jdu je  się G óra Pucko 
132 m l  w reszcie urocze pa 
smo, w  dużej m ierze przy  
l om lna jące szczecińskie Gó 
ry  Bukow e, kończy się nad 
jeziorem.
Krzym ow skie  W zgórza po­
k ry te  są lasam i Puszczy 
i  laskow ej doc iera jącej na 
zachodzie do O dry, a obej­
m ujące j pow ierzchn ię oko­
ło  50 km  k w . Lasy K rz y ­
m owskie są w schodnią czę- 
fo ią  te j p ię kne j puszczy — 
Jednego z p iękn ie jszych 
odc inków  fradodrza .

Stare legendy m ów ią , iż 
w ypa rc i przez Germ anów 
S łow ianie w X I I I  w. w yco­
fa li się do osad zna jdu ją ­
cych się w  g łęb i puszczy 1 
tam  w  u k ry c iu  sk łada li 
w vym  pogańskim  bogom o- 
f ia ry . Ś redniow ieczne k ro ­
n ik i w spom inają o po low a­
niach na  w ilk i  i  niedźw ie­
dzie organ izow anych tu ta j 
z im ow ą porą przez magra- 
b iów  N ow e j M arch ii.

N iek tó re  o d c in k i Puszczy 
P iaskow ej zachow ały do 
dn ia dzisiejszego p ie rw o tny  
cha rak te r; można tam  spot­
kać liczące se tk i la t  dęby 
— p o m n ik i p rzy rod y . C. P.

Generałowie amerykańscy w Korei

udają rzymskich cezarów
t

Żołnierzy amerykańskich

zmuszają do roli gladiatorów

na krwawej arenie frontu

,Jak  u Ciebie ma się spra­
wa z uniwersytetem, Jonny?”  

,¿Niestety niedobrze, ale ezte 
ry  szkoły średnie już zbombar 
dowaleni dokładnie",

W sklepie nie ma, a w magazynach jest

Oleju dla tępych głów
i sądu polowego
domaga się opinia publiczna
/-* /■  STYCZNIA BR. doniosła agencja amerykańska Unl- sztownego potw ierdzenia tego o 
/ ' H  ted Press: „Dziś w nocy wojska komunistyczne przy

pomocy ognia krzyżów go i granatów z łatwością od- »tworzonej Ipoprzek K o re i wy? 
parły największy od trzech miesięcy atak alianckiej ple- m agaioby o lb rzym ich  s tra t w iu -  
choty. Natarcia, wspartego bronią pancerną, dokonano na f zj *c h doszukani a 
froncie Środkowym“ . czegoś innego, an iżeli m ilita rn eg o

JAKKO LW IEK -  głosiła M A T A R C IE  wykonano w «S S E K ***" ” * k° " '
agencja — nie opublikowano obecności zaproszonych
oficjalnych strat -  „musza gości -  generałów, p raw a*- _ " ^ y ^ y n “ k 7 ii™ .w ,w  w“ o- 
one być niemałe . nie lotnictwa oraz licznych w iska jeden z członków  izb y  Re-

Ponieważ w korespondentów prasowych, nrezentantów  — ta k  s iln ie bóm bar 
ostatnich cza- których ulokowano w pcw- S m u i ’ /.» ™ ; S u i T t t n  
sach nie brak- nych schronach jednej z wy- aliancka piechota podeszła do 
ło przechwałek suniętych pozycji Każdy z za- f r?b,ietu wzgórza kom unis tyczn i 
“  s t fn y  ame- proszonych gości otrzyma!
rykarosklch do- szczegółowy program natarcia granatami i  ogniem karab inów . Fa

m — ........... . chowcy w Kongresie twierdza, że
nawet bomba atomowa nic by nie 
pomogła przeciwko szeroko rozbu­
dowanym przez komunistów tune­
lom i okopom'1.
GENERAŁOM OLEJU 
DO GŁOWY

(J O R A Z  częściej pojawiają
nie Stępienia wzburzenia, Ja te renu i jedno że wzgórz 'spośród J ! f ! I BCw

k ie  o g a rn ę ło  onin'e nuhllczna tys ięcy... Jak usp raw ied liw ić  ta ką  Ojensywy WOJSK dg.esorów WKie ogarnęio opinię puDiiczną cperaeję , ponieSione w „ iej  stra. Korei. Rozpatrywanie ich zaj-
po ujawnieniu krwawego skan ty, jeśliby nawet jej sukces dał ta muje prezydentowi USA dużo
dalu- * korzySi 7 czasu i wiele sprawia kłopotu.

Jeden z nich porusza „Chica­
go Tribune“  dając taką radę:

wódców woj- w postaci 7-stronicowej bro- 
skowych 1 poli- szurki w kolorowej okładce.
tycznych o łat- O co chodziło w natarciu, 
wych możliwo- zdradza „Chicago Tribune". 
ściach szybkie- Dowództwo amerykańskie* po- 
go zakończenia traktowało to  uderzenie Jako 
wojny koreań­
skiej —  Drasie ..m iejscowa w ystaw ę“ . G dyby atak 

**« ut1ał ..w o lska am erykańskie przypadło zada zyska łyby jak ieś pareset Ja rd ów

117ŚWINOUJŚCIU przy pl. tenci, gdyby nie jeden kio- 
»* Wolności jest sklen teks- pot.

Sklep urządzona w przerobio
' Wolności jest sklep teks­

ty lny  M HD nr. 6. a za skle­
pem magazyn wypełniony to­
warami, których nigdy nie w i* 
dzimy w sprzedaży. Leżą tam 

bele 100-
proo. ma­
teria łu sa­

modziało­
wego, koce 
dzieemne, 
wyprawki 
niemowlęce, 

płótno f la ­
gowe

nym mieszka­
niu, Wchodzi 

się do niego od 
podwórza. 
Wszystkie sa­
mochody, które 
przyjeżdżają z 
towarem, zajeż 
d ia ją  pod 
sklep i  tak już 
przeorały nam 

podwórze, że musimy skakać 
Wk żaby po kępach, żeby nie 

1675,5 m. utonąć w błocie. Ostatnio zep- 
białego ma* żuły nam pokrywę od konali* 

teriahi chusteczkowego oraz *aoji, która do te j pory nie 
08 różnych innych materia- została ani naprawiona, ani 
lów. Klienci, wiedząc o tym, nawet zabezpieczona. Boimy 
ezęsto pyta ją kierownika skle «if, aby nasze dzieci nie wpa- 
pu, Niemczyka, kiedy będą dły tam podczas zabawy. (319) 
mogli coś nabyć, ale zawsze 
słyszą tę samą odpowiedź:

—  Nie mogę sprzedawać, bo 
site mam cennika.

A  R. i  *
ŁVwać? Już osiem lat za 

K IE R O W N IK  Niemczyk już stanawiają się władze miejskie

Dora się przypomina

nieraz zwracał się do dyrek­
tora handlowego MHD Postul 
ko, który z kolei interwenio­
wał w Wojewódzkim Biurze 
M HD w Szczecinie o nadesta* 
nie cennika. A le  nic do te j po­
ry  nie zmieniło się. Tymcza­
sem biały materiał chusteczko 
wy w ilości 1675,5 m leży

Resku co 
zrobić ze znisz­
czonym budyń 
kłem przy ul 
Wojska Pol 
sklego. Czeka 
ją  też na de 
c; z j . PRN 
Łobez le.

półkach magazynu już  przesz-
2 lata.

Czas już coś zadecydować. 
Dom stoi przy najbardziej 

_ . . ruchliwej ulicy miasta i może
Cza» więc najwyższy, by się przypomnieć w tragicz- 

Wojewódzkie B iuro MHD ro- nych skutkach.
S—288/53

w m o ę to
" ..........  T ---------“ -----

sejrżało się w  sytuacji i w ma 
gazynie, by zaglądnęło do cen 
nika, bo w Świnoujściu, jak 
wszędzie, rodzą się dzieci i 
matki potrzebują dla nich wy 
prawek, kocyków, płótna i  pie 
luszek. (362)

Wygoda z kłopotem

Z E SKLEPU spożywczego 
(PSS-88) w naszym domu

przy ul. Zgorzeleckiej H  je* Z A K Ł A D Y  Gastronomi«™«* przv 
steamy bardzo zadowoleni bo Dworcu Głównym otrzymały pole 
mamy blisko po sprawunki. 1 S«1*,,“ " » ? “ . " , 1 !  
bylibyśmy jeszcze bardziej kon pisów san ita rn ych. (—)

W Y D Z IA Ł  H A N D LU  M RN  p rzy . 
d z ie lił M H D  A rt. Spożywcze loka l 
p rzy  u l. S ikorskiego 5 1 po lecił 
u ru cho m ić  tam  sklep w arzyw n i­
czy. (2205)

...NA KRWAWE 
WIDOWISKO

W IZB IE  Reprezentantów rozw iązania w o jn y  *koreań$kieJ po 
członek je j Clare Hoff- w'nie"  .w,*ć Pr,zede wszystkim tro„  , „  ,  .  J A , .__ chę o le ju  do g ło w y  sw ym  dow ód-man zażądał od sekretarza com na froncie. Najlepszym syste

obrony Wilsona wyjaśnienia m em  b y ib y  tu  sad po łow y“ .
„czy natarcie spowodowano Chiński m inister spraw za- 
było usprawiedliwionymi po- granicznych Czou En-lal oce- 
trzebami wojskowym!, czy też n ił przed kilkoma dniami stra 
było to przedstawienie, zorga- ty sił zbrojnych NZ na fron- 
niżowane dla nieznanych ce- c,e koreańskim na 740 tyslę- 
lów ..." ęy żołnierzy i  oficerów. Na

wojska amerykańskie przypa- 
„ je s te m  przekonany — m ó w ił da 320 tys. ludzi, w przybliżę 

H ofm ann — te  nasz naród zechce n <„ f v i p «je w v n ir « łv  rwsfnp 
w iedzieć, czy ow i zaproszeni go ic ie  / Y , t'0 V wynwoiy- peme 
b y li św iadom i spektak lu  podobne- Straty U S A  W czasie I  WOjny 
go do w a lk i g la d ia torów  odbyw a- światowej 
S i^ y jŁ ^ S S ^ S S S T ^ T i ia ę  u»»yka«teki nie

wie, o co się bije, sens 1 cele 
ZŁORZECZENIA teJ wojny są mu obce. nie po-
GENERALICJI tra fi wykrzesać w sobie patrio

tyzmu dla masakry miast ko-

NARÓD amerykański nie reańskich przez lotnictwo pi- 
dowiedział się, czy ojców ratów amerykańskich, burzy 

jego, braci i synów użyto na się, bo czuje, że dowódcom
froncie koreańskim Jako roz­
weselającego mięsa armatnie­
go w spektaklu dla znudzo­
nych generałów i dziennika­
rzy. f

G łównodowodzący w o jsk  N *  na 
K o re i gen. van Fleet. przesia ł na 
ręce przewodniczących ko m is ji 
w ojskow ych , senackie! i  Izb y  Re­
prezentantów  „w y ja śn ie n ie “ . Zda-

Jego — „brak oleju w głowie“  
i że jest ich niewolniczym 
narzędziem ludzkim, z którego 
mogą wytaczać krew, nie l i ­
cząc się z opinią narodu.

I gdy koreańskie i chińskie 
wojska ludowe coraz potężniej 
krzepną w tych walkach — w 
obozie wroga zaznacza się co-

niem van F lee t by ła  to  „n o rm a ln a  ra  g łę b ie j sięgający i  coraz 
o „ r . d ,  » • « • «  » ,  c l "  zdo»vcio ńeiM J o g im lflą c y  go rozkładoperacja m ająca na celu zdobycie
Jeńców“ , O peracją sią n ie  udała i 
ieńców  n ie  wzięto.

„JEDYNY B ŁĄ D “

C ollins, k tó ry  w  ezasi* w ykon a­
n ia  na ta rc ia  p rzebyw ał na inspek­
c j i  w o jsk  am erykańsk ich w  Kore i. 
Za Jedyny b łąd w  całe j te ł Im pre ­
zie uznał C ollins  rozdan ie wśród 
zaproszonych »ości program u na­
ta rc ia . opraw ionego w  kolorow ą 
okładko. , A rm ia  przyzna je  sie do 
tego błędu i ża iu le go " — oto „w y  
tłum aczen ie się“  szefa sztabu 
przed kom is ja  sp ra w  w ojskow ych 
Izb y  R eprezentantów.

Kongres niewątpliwie bę 
dzie się kontentował tym 

usprawiedliwieniem". Posta 
rają się o to przywódcy partyj 
n i związani z wielką flnan 
sjerą.

I BOMBA ATOMOWA 
NIE POMOŻE

Na t o m ia s t  osad, jaki 
sprawa pozostawiła w o 

p in ii publicznej — działa.

moralny.

Do wielkiego przeglądu
stają wiejskie zespoły 

artystyczne Ziem Zachodnich
8 i 15 marca eliminacje powiatowe

' l  IN ICJATYW Y Ministerstwa K u ltu ry  w sześciu wojewódz 
^ tw a c h  Ziem Zachodnich odbędzie się w ie lk i przegląd do­
robku wiejskich zespołów artystycznych, w województwie 
szczecińskim akcję przygotowawczą rozpoczął ju i  Wydział 
K u ltu ry  Wojewódzkiej Rady Narodowej w  ścisłej wspólpra 
cy z ZSCh i  ZMP.

CELE przeglądu są bardzo 
rozległe. A  więc przede wszyst 
k im  ocena artystycznego ruchu 
amatorskiego na ziemiach za­
chodnich. Dalej — wydobycie 
z reglionalnych grup tradycji 
ku ltu ry  ludowej. Wreszcie - 
upolitycznienie i ubojowienie 
pracy zespołów artystycznych.
D  RZEGLĄD obejmuje wszyst 
L kie rodzaj‘e i  formy pracy ze 
społów artystycznych, zespoły 
teatralne,, muzyczne, chóralne, 
taneczne), przyczym zalecana 
jest następująca tematyka: po­
stępowe tradycje walk klasy 
robotniczej \ chłopstwa 0 wy­
zwolenie narodowe i społecz­
ne, budownictwo socjalizmu i  
walka o Plan 1-letni, walka o 
pokój, piękno ku ltu ry  ludowej 
(regionalnej).

Dla wyróżniających 6ię zes­
połów przewidziane są liczne 
nagrody przedmiotowe i  pie­
niężne oraz dyplomy.

Po przeglądzie odbędzie się 
dyskusja z szerokim aktywem 
ku lturalno -  oświatowym, na 
której zostaną ustalone dalsze 
wytyczne w  sprawie artysty«» 
nego ruchu amatorskiego na 
wsi, uwzględniające specyficz 
ne warunki każdego z sześciu 
województw ziem zachod­
nich.

W województwie szczeciń­
skim powiatowe przeglądy zes 
połów odbędą się: 8 marca w  
powiatach Szczecin, Stargard,
Kamień, Świnoujście i  Nowo­
gard.

Przegląd wojewódzki odbę 
dzie się w  końcu tegoż miesią
ca.

Do W ydz. K u ltu r y  W oj. Bady 
N arodow ej w p łyn ę ło  Już szereg 
zgłoszeń. I  ta k  np. w gromadzie 
RÖW (pow. M yś libórz)zg łos iły  się 
do przeglądu trz y  zespoły: tea tra i 
ny  (15 osób), śpiewaczy (15 osób) 
1 taneczny (12 osób). W S U L IM IE  
R i'U  tegoż pow ia tu  zg łos iły  się 
dw a zespoły: lt-oso bo w y te a tra ln y  
i  12-osobowy taneczny. W JA S IE ­
N IC Y  (pow. Szczecin) zg łos iły  się 
22-osobowy zespół śpiewaczy i  14- 
osobowy taneczny. W  G Ó R A LI 
CACH (pow. Chojna) zg łos iły  się 
12-osobowy zespół te a tra ln y  1 8-o- 
sobowy taneczny. REKORD B IJ ;: 
DOTYCHCZAS G R O M AD A RYBO 
K A R T Y , gdzie zgłoszono do prze 
glądu 4 zespoły: 14-osobowy te a ­
tra ln y , 15-osobowy Śpiewaczy, 19 
osobowy taneczny i  5-osobowy Jn 
s tru in en ta ln y . Ogółem zgłoszone 
już  do przeglądu ok. S# zespołów 
a można się spodziewać, że liczb-' 
ich  przekroczy 100.

N ie w ą tp liw ie  ważnym  czynni 
kiem  w ożyw ien iu  amatorskiego 
ruch u  artystycznego na w si Jest 
o tw arc ie  przez W ydzia ł K u ltu r.'

Cenne odkrycia
w kolegiacie 
tumskiej
pod Łęczycą
7  ROZPOCZĘCIEM sezonu 
^  wiosennego wznowione zo 

staną prace przy odbudowie 
i rekonstrukcji kolegiiaty w 
Tumie koło Łęczycy, wspania 
łego zabytku architektury - 
romańskiej z X II  w- 

WE WRZEŚNIU 1939 r. kole 
giata ucierpiała na skutek ob 
strzału artyleryjskiego i  poża 
ru w tak znacznym stopniu, 
że jak najszybszy ratunek był 
konieczny.

O d b u d o w a n e  zostały o- 
v- /  big wieże, którj^ch dachy 
pokryto miedzianą blachą.
Na zewnątrz kościoła usunię 
to przeróbki osiemnastowiecz 
ne. Zabezpieczono nawę głów 
ną z tym, iż utrzymana ona 
będzie nadal w formach go­
tyckich. Pozostało do wykoń­
czenia całe wnętrze kolegia­
ty.

W toku robót wewnątrz koś 
cioła natrafiano w ielokrotnie 
na pozostałość^ romańskie i  
późniejsze. Na ścianie wew­
nętrznej „Skarbca“ odkryto 
malowidło osiemnastowieczne. 
Prawdziwą rewelacją było od­
krycie polichromii roślinnej, 
zamurowanej prawdopodob­
nie w wieku X V I dla utworze 
nia kaplicy. Polichromia od­
znacza się doskonale zachowa 
nym rysunkiem i  żywymi bar 
wami.

p  O R O ZEB R A N IU  ściany 
*  „S ka rb ca “  stw ierdzono, te  znaj 

du je  się pod n ią  do lna część o łta ­
rza z X IV  w ., w ykonanego z du ­
żych b loków  piaskowca. Usunięte 
w ew nątrz  ko le g ia ty  zam urow ania 
k r y ły  dużą ilość rom ańskich frag ­
m en tów  arch itek to n iczn ych  — baz 
i  g łow ic , zb liżonych w ym ia ra m i 
do baz i g ło w ic  w  kościele ro ­
m ańskim  z X I  w . w  Trzemesznie. 
Na zam urow anych arkadach go­
ty c k ic h  znaleziono różne napisy z 
X V I I  i  X V I I I  w ieku.

W naw ie pó łnocne j od k ry to  
frag m e n ty  kam ienne, bogato rze­
źbione ze śladam i po lich ro m ii lub  
złoceń.

W  baszcie pó łnocne j na tra fiono 
na grób dos to jn ika  kościelnego. 
P rzy  szczątkach znaleziono Urzy- 

W oj. R ady N arodow ej w  naszym ż yk  s reb rny, zakończenie lask i o- 
w ojew ództw le  k ilkud z ie s ięc iu  pa ck ie j, m a ły  sreb rn y  k ie lich  
w zorcow ych św ie tlic  gm inn ych . I m szalny, patenę i  p ierścień z a- 

(J.) I m etystem .

rea lizu je  
W roku

ub ieg łym  w te j części Czechosło­
w ac ji zasadzono lasy na obszarze 
35,400 ha. Na r . 1953 zaplanowano 
zasadzenie lasów na obszarze 
39.000 ha.

Adenauer domaga się kie­
rowniczej ro li w  „a rm ii euro­
pejskiej",

— DAJCIE NAM KIERO  
WNICZĄ ROLĘ, A MY WAM 
POKAŻEMY, CO POTRAFI 
MY.

B. oficerowie
h itle row cy
instruktorami
wojskowymi
„arm ii
europejskiej“

JA K  DONOSI berlińska 
prasa demokratyczna w 

miejscowości Eschwege w He­
s ji w tzw. „europejskiej szko­
le wojskowej kra jów  bloku 
północno -  atlantyckiego“  od­
bywa się pod kontrolą ofice­
rów  amerykańskich przeszko­
lenie żołnierzy z Norwegii, 
Danii, Ang lii, Holandii, Bel­
gii, Francji, Portugalii, Włoch, 
Grecji, T u rc ji i  Niemiec za­
chodnich. Szkoła wojskowa zo 
stała założona w 1950 r. i  mie­
ści się w  b. koszarach wojsk 
hitlerowskich. Wykładowcami 
są m. in. b y li oficerowie h itle ­
rowscy.

a
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PROGNOZA POGODY
Zachm urzen ie  duże 1 op ad y z 

p rze rw a m i. Tem p. od m in u s  « st. 
dp 8. W ia try  pó łnocno -  w schod­
n ie  od  8—12 m  na sek.

Rybomania
T~\ESZCZ etapie, a tak i „ma 

n iak“  siedzi sobie na ka­
mieniu, trzyma k i j  w  ręku i  
patrzy 6, 10, 13 godzin w 
otchłań wody. Weźmie, czy nie 
weźmie? Wreszcie wyciąga 
wędkf *  wody i  spokojnie (bo 
wędkarze nerwów nie mają) 
stwierdza, że płocha rybka  
zjadła robaka z haczykiem i  
żyłkę i  zadowolona popłynęła 
na Zalew. Wraca więc „m a­
niak”  do domu z pustą siatką  

i  mówi żonce 
— Nie b ra ły!. 
Ryby nie ma, 
tona się dąsa, 
a mąż łapie 
łopatę i  idzie 
na g lis ty  —  

na te tłuściejsze. Podobną 
przygodę wędkarską, m iał p. 
B. B., któremu żyłkę połknął 
rekin. Prawdziwy rekin, na mo 
rzu, bo pan B. jest maryna­
rzem i  czasem łapie ryby ze 
statku. Więc kiedy btatek przy 
b ił do portu, pan B. pobiegł 
do sklepu sportowego przy B ra  
mis Portowej i  poprosił o 10 
m żyłki.

—  Tylko na kartę rybacką1
—  Ale ja  pływam. Jestem, 

marynarzem. Łapię czasem ry  
by na morzu.

—  Takie zarządzenie. Nie 
sprzedam —  odburknął nie­
grzecznie ekspedient.

—  Żeby pana rekin zjad ł! 
—- powiedział zdenerwowany 
rybak —  marynarz i  wpisał 
swój ból do książki zażaleń. 1 
m iał rację.

Ż  górki —  na jezdnię

C'Ó Ż  z tego, że mróz szczy- 
-ypte w czerwony nosek, a 
śnieg sypie prosto na rum ia­

ne policzki. N ie ma zimna ani 
mrozu jeś li chodzi o taką przy 
jemność ja k  jazda na sankach, 
lub łyżwach. Więc jeździ dzie­
ciarnia, używając przyjemnoś­
ci zimy ile  się da. 1 wszystko 
byłoby dobrze, gdyby białe sza 
leństwo nie było uprawiane na 
jezdniach.

Napi-zykład przy ul. Boh. 
Getta dzieci urządziły sobie 

ziazd na ośnic 
ionych gru­
zach, skąd san 
k i pędzą przez 

d  chodnik prósto
na jezdnię. He 

*  Hektor wczo­
ra j podgląd­
nął tę zabawę 

i  zmrużył światło ze strachu. 
Chłopcy zjechali z gprk i pros­
to pod nogi starszej pani. Pa­
n i upadła i  tak Hę potłukła, 
ze nie mogła wstać. W  te j 
chw ili zjechały następne sa­
neczki i  potrącając panią 
wpadły na jezdnię. Zazgrzyta­
ły  hamulce zielonej „Skody”  
—  stanęła na szczęście. Chłop 
cy uciekli. A w bramie na­
przeciwko stały trzy mamusie 

i  p lotkując o grubej sąsiad­
ce cieszyły się, ja k  beztrosko i  
zdrowo bawią się ich dzieci.

• » •
(Wg. korespondencji 

A. A i  B .B ))

Oświetlenie ulic gazem jest marnotrawstwem

INSTALACJA LATARŃ ELEKTRYCZNYCH
•  przyniesie miastu ponad 110 tys. zł 

miesięcznie oszczędności
•  rozjaśni się nasze miasto
•  a może i... będziemy mogli 

szybciej ugotować obiad

AR TY K U ŁY  nasze w  sprawie niedostatecznego ciśnie­
nia gazu w  Szczecinie wywołały żywe zainteresowanie 
naszych czytelników, czego dowodem są liczne listy, 

jak ie  napływają do redakcji.

• W  W IĘKSZOŚCI tych l i ­
stów zarzucają nam czytelni­
cy, że zbyt stronniczo wypo­
wiadamy się po stronie kie­
rownictwa gazowni, pisząc, iż 
„gazownia robi co może" l za­
mieszczając zbyt „samouspoka 
ja jący" wywiad z dyrektorem 
Tarnowskim. Spotyka nas za­
rzut, że opierając się na in for­
macjach gazowni, zbyt często 
w ciągu ostatnich lat przyrze­
kaliśmy: przebudowuje się..., 
buduje się nowe zbiorniki..., 
po ich wykonaniu... itd. A  od 
lat ciśnienie gazu nie popra­
wia się.

Czy chcesz 
śpiewać
w Zespole Pieśni

Tańnca ;

Dom Książki
uruchamia
placówkę w Dąbiu
]V |IE S Z K A fłC Y  Dąbia Szcze- 

cińskiego odczuwali brak 
placówki, któraby zaopatrywa 
ła miejscową ludność i mło­
dzież w  książki i  podręczniki 
szkolne. Niedługo już, bo 14 
bm., w  Dąbiu otwarta zostanie 
placówka Domu Książki, w 
k tóre j mieszkańcy będą mogli 
nabyć nowości wydawnicze z 
dziedziny lite ra tury , wydaw­
n ictw  społeczno -  polit., nau­
kowych. podręczniki szkolne i 
a rtyku ły  papiernicze.

\ \ /  POW IATACH i  groma- 
dach naszego wojewódz­

twa powstało już k ilk a  zespo­
łów  pieśni i  tańca, zorganizo­
wanych przez PO „Służba 
Polsce“ . Przy Komendzie Wo­
jewódzkiej „SP“ powstał „W o 
jewódzki Zespół Pieśni i Tań­
ca SP“ . Sekcja chóralna i recy 
tatorska p rzyjm uje  kandyda­
tów — młodzież ze szczeciń­
skich zakładów pracy w  wie­
ku od la t 16 — 25. która ma 
dobry słuch i glos. Chętni mo­
gą zgłaszać się w  Wydz. Pro­
pagandy SP przy ul. W awrzy­
niaka w  godz. od 17 — 20 do 
14 lutego.

Pilotów
szybowcowych, 
skoczków 
i mechaników
szkolić będzie 
Liga Lotnicza
ta  m arzą o podn ieb nych  lo ta ch  
na szybow cach czy prze żyw a n iu  
em o c ji ja ką  da ją  sk o k i spadochro 
now e. M arzen ia ta k ie  mogą się 
ziścić w  n ie d łu g im  czasie. Zarząd 
O kręgu L ig i L o tn icze j o rg an izu je  
obecn ie k u rs y  p ilo tó w  szybow co. 
w ych , skoczków  spadochronow ych 
1 pom ocn ikó w  m ech an ikó w  lo tn i­
czych. Jeże li masz 16 la t, a n ie  
w ię ce j ja k  21, skończyłeś 7 k las 
szko ły  podstaw ow e j i  Jesteś zdro 
w y , możesz zapisać się na k u rs  w  
ZO  L ig i  Lo tn icze j w  Szczecinie 
p rz y  a l. W o jska  P o lskiego 60. K u r  
sy odbyw ać się będą w  św ie tlic y  
A e ro k lu b u  p rz y  u l. Felczaka 16, 
I I I  p ię tro . Szko len ie  p ra k tyczne  
odbyw ać się będzie w  A e ro k lu b ie  
i  szkołach lo tn ic zych .

Jeże li w ię c  chcesz zostać p ilo ­
tem . a m ieszkasz w  m ieśc ie  pow ia 
to w y m  zgłoś się jeszcze dziś do 
na jb liższego Zarządu P o w ia tow e­
go lu b  M ie jsk ie go  ZM P, K lu b u  
L ig i L o tn ic z e j na jp ó źn ie j do 26 
lu te go  b r . S zko len ie na kursach 
je s t bezpłatne.

Teatr
- zawalidroga 
będzie
rozebrany
i

I A K  NAS in form uje  Wydz.
J  Bud. Prez. MRN sprawa 

rozbiórki m urów po by łym  te­
atrze na placu Żołnierza Pol­
skiego została załatwiona po­
zytywnie.

Prez. MRN na wniosek spe­
cja ln ie zwołanej kom isji tech­
nicznej postanowiło budynek- 
zawalidrogę rozebrać na od­
zysk cegły. W ten sposób pl. 
Żołnierza Polskiego uzyska 
piękną panoramę na Odrę, 
port oraz Zamek Piastowski. 
Podkreślamy z satysfakcją, iż 
niedawno zamieszczona przez 
nas notatka pod tytu łem  „K to  
rozbierze teatr w idmo“ przy­
spieszyła sprawę.

O CZYM
NIE P A M IĘ TA JĄ
CZYTELNICY

JV[ IE zgadzamy się z tym i 
1 ”  zarzutami, gdyż czytelni­

cy nasi nie biorą zazwyczaj 
pod uwagę, że miasto nasze 
się rozrosło, że weszło w skład 
Szczecina wiele przedmieść, 
które przyłączono do sieci 
gazowej, że równocześnie z od 
budową Szczecina, tysiące no­
wych mieszkań otrzymało gaz, 
że ciągłe inwestycje nie nadą­
żają za potrzebami miasta.

JAK M ARNO TR AW I SIĘ 
GAZ

Ą  LE... Jeden z listów, któ- 
-^ re g o  autor Jest widocznie 

dobrze zorientowany, zasługu­
je  na specjalną uwagę. Oto 
w yją tk i:

„Piszecie, że gazownia 
wpuszcza do sieci jednako­
wą Ilość gazu, a ciśnienie 
zależne jest od zużywania 
gazu przez konsumentów. 
Czy redakcja zdaje sobie 
sprawę, jaką ilość gazu mar 
notrawi codziennie MRN. 
oświetlając tym  starodaw­
nym sposobem wiele u lic 
naszego miasta. Marnotraw 
stwo to, które daje bardzo 
n ik ły  efekt, jeśli chodzi o 
oświetlenie, kosztuje nas b li 
sko 140 tys. zł. miesięcznie. 
Zastąpienie gazowego o- 
świetlenia u lic  elektrycz­

nym, przyczyniłoby się do 
zwiększenia zapasu gazu 
w zbiornikach i zwiększenia 
ciśnienia w sieci. Koszt u- 
rządzenla oświetlenia elek­
trycznego na ulicach, na 
których go jeszcze nie ma, 
możnaby wygospodarować 
Już w ciągu roku.

Należność bowiem za zu­
życie prądu przez nowowy- 
budowane punkty świetlne, 

które oświetlałyby ulicę, wy 
niosła by ty lko  około 30 
tys. zł. miesięcznie".
A utor listu dodaje, że spra 

wa przeróbki oświetlenia ga­
zowego na elektryczne by ła 1 
Już rozważana przez MRN. 
jednakowoż z powodu zmian 
personalnych. pro jekt ten 
gdzieś utknął.

Sprawę tę poddajemy pod 
rozwagę kompetentnym czyn­
nikom.

Otrzymaliśmy również pis­
mo Zakładu Gazownictwa, 
Wyjaśniające powody braku ga 
zu — ale o tym Innym razem.

A. K.

Coś dla działkowiczów
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Możemy 
zwiększyć piony
ze swych działek

P o d o b n ie  ja k  w  latach
1 ubiegłych ORZZ zorgani­

zowała dla działkowiczów k u r­
sy zawodowo-ogrodnicze. Nie 
wszyscy bowiem użytkownicy 
działek posiadają odpowiedni 
zasób wiadomości fachowych 
i m imo najlepszych chęci i pra 
cy nie potra fią  wygospodaro­
wać na swoim ogródku tyle, 
ile  można. Zapoznanie sie na 
kursach z uprawą i nawoże­
niem ziemi, warzywnictwem 
i  kwiaciarstwem pozwoli zwię­
kszyć plony. K ursy takie roz­
poczęły się 5 lutego w  trzech 
punktach. W pawilonie ogród 
ków  im . M iczurina przy ul.
M ickiewicza 129 oraz w  świet­
licy  Szczecińskich Zakładów 
Piwowarskich przy ul. Smo­
la rsk ie j na Pomorzanach — 
kursy odbywają się w  ponie­
działki. środy i p ią tk i od godz.
18, a we w to rk i, czwartki i so­
boty od godz. 19 w  ORZZ przy 
ul. Małopolskiej.

K to  z działkowiczów chciał­
by jeszcze uczęszczać na k u r­
sy może zgłosić się w  wspo­
mnianych dniach i  godzinach 
w  wym ienionych punktach.
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Ślusarze, nauczyciele i urzędnicy

słuchaczami wykładów 
powszechnych TWP

„O  materializmie d ialektycznym “ 
- temat pierwszego odczytu

i  "kNEGDAJ w  sali Pomorskiej Akademii Medycznej odby- 
'~--, ło się otwarcie wykładów powszechnych TWP. którego 
dokonał prezes Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, S. W OŁ- 
CZAK.

„Profesor“
Kurowski 
wykładając miał
lekką tremę
W SZKOLE TPD n r 2 od­

bywała się konferencja 
nauczycielska. Aby nie tracić 
godzin lekcyjnych młodzież 
postanowiła sama prowadzić 
naukę. Wyłoniono nowe „ciało 
profesorskie“  składające się 
przeważnie z uczniów klas X. 
„Dyrektorem “  został uczeń kia 
sy x - a  —  D V D K IE W IC Z .

Właśnie zadźwięczał dzwo­
nek na przerwę. „Profesoro­
wie“  zebrali się w  pokoju na­
uczycielskim dzieląc się wraże 
niami z lekcji. Na pytanie, któ 
ra klasa zachowywała się na j­
lepiej, świeżo upieczona profe­
sorka — JA D Z IA  SAW ICKA 
odpowiada bez wahania— V II. 
Dzwonek na lekcję przerwał 
rozmowę. Profesorowie odeszli 
do swych klas, a „dyrektor“  
do swego gabinetu.

Właśnie do klasy V III-a  
wszedł „profesor chem ii" kol. 
KUROWSKI. Tematem lekcji 
by ł „wodór“ . Uczniowie słu­
chali uważnie i skrzętnie noto­
w a li w  zeszytach. „Profesor“  
prowadził lekcję sprawnie po­
kryw ając uśmiechem lekką tre  
mę. W klasach panował spo­
kój. Gorzej zachowywały się 
klasy podstawowe np. IV, 
gdzie uczniowie odnieśli się 
lekceważąco do „profesorów“  
starszych kolegów.

GRAŻYNA BODZIOCH 
korespondentka 
Pałach Młodzieży

OD K IL K U  m ies ięcy m ieszkań­
cy  D ąb ia  przy  u l. R um uń sk ie j o- 
czeku ją  od w iedz in  kom in ia rzy . 
T ru d n o  je s t coś ugotow ać, bo k u ­
chn ia  1 piece dym ią . K ie d y  korn i 
n la rze  odw iedzą Dąbie? (ao)

D Z IE C I ze szko ły  w  Bezrzeczu 
zeb ra ły  225 zł, z czego 50 z l prze­
kaza ły  na B udow ę W arszawy. 
Resztę p rzeznaczy ły  na po trzeby 
szkoły.

•  •  •
OD C ZTER EC H  tyg o d n i ko le ja ­

rze szczecińscy i  z o ko licznych  
s ta c ji 1 cz łon kow ie  ic h  ro d z in  n ie  
mogą p rze św ie tlić  się Roentgenem  
w  S zp ita lu  K o le jo w ym , bo aparat 
je s t zepsuty. T rzeba w ięc  apara t 
a lbo szybko n a p ra w ić  a lbo sk ie ro ­
w ać ko le ja rz y  do In n ych  p rz y ­
chodn i, szczególn ie ty ch , k tó rzy  
m uszą w yjeżdżać na leczenie k l i ­
m atyczne i  k tó ry c h  stan zd ro w ia  
w ym aga natychm iastow ego lecze­
n ia . (ao)

OBWIESZCZENIA

P o lsk i Z w ią zek  M otorow y zaw iadam ia, że 
p rz y jm u je  zapisy na kurs k ie ro w n ik ó w  tra n ­
spo rtu  i  p ra cow n ikó w  za tru dn ion ych  w tra n ­
sporcie sam ochodowym .

K a ndydaci m ogą zgłaszać się ind yw id ua ln i«  
lu b  przez zak ład  pracy do sekre ta ria tu  PZM  — 
Szczecin u l. Felczaka 17 I I  - .  te l. 52-47. Roz. 
poczęcie kursu  nastąpi 16. I I .  b r. o godz. 17. 
Jednocześne zaw iadam iam y, że p rz y jm u je m y  
zap isy na  k u rs  k ie row ców  sam ochodowych z 
ka t. I I I  na II, k tó ry  rozpocznie się 2 marca 
b r . o godz. 17. 157-K

U żyw ane w ag i, w ra k i 1 części do wag skupu 
je  p u n k t skupu i  renow acji S p -ń i „W a ga rz ” : 
w  Szczecinie A l. Boh. W arszawy 33 te l. 77-28 
oraz w  Stargardzie u l. D w orcow a 33. W agi po 
re n o w a c ji o fe ru je m y  do sprzedaży. 155-K

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

W ojew ódzkie P rzedsiębiorstw o Jajczarsko 
D ro b ia rsk ie  w  Szczecinie A le ja  W ojska Polskie 
HO 117 poszuku je kandydatów  na k ie ro w n ikó w  
S ta c ji W y lęgow ych do Choszczna i  Łobezu.

156-K

Dom  H an d lo w y  „D e lika te sy”  w Szczecinie 
a l. W ojska Polskiego 52 za tru dn i na tychm iast 
p ia n is tkę  ze znajom ością pisania na m aszynie.

149-K

OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A

KU R S Y  p isan ia  na ma­
szynach m etodą ślepą 
dziesięciopalcową. Ju­
randa U  a Pogodno.

665-G

H AN D LO W E)

SPRZEDAM  samochód 
osobowy „W a nd ere r”  
cz te ro cy lin d ro w y . Szcze 
c in Pogodno U je jsk ie ­
go 11, do jazd jedynką.

651-G

Prenumeruj
„ K u r ie » “

LO KALE)

Z A M IE N IĘ  dw a po ko je  
z k u ch n ią  na 3 lu b  4 
pokoje . W iadomość: A l. 
W ojska Po lskiego 50-22 

650-G

Z A M IE N IĘ  trz y  po ko !e 
z kuch n ią  w  w i l l i  z o- 
gródk iem  N iebuszewo 
na podobne cen trum  
lu b  inn a dzielnica,. 
Zgłoszenia Łukas ińsk i«* 
go 8 b po 16 M acako- 
wa. 658-G

PR AC A #  
ZA O F IA R O W A N A

G O SPO D YNI do “ m ale j 
ro d z in y  po trzebna. Wa­
ru n k i b. dobre  — Boh.

PO TR ZEB N A 
na state. M . 
13-6

gosposia
Buczka

863-G

ZG U B Y )

ZG U BIO N O  k a rtę  m e l­
du nko w ą  t leg itym a c ję  
ko le jo w ą  zn iżkow ą na 
nazw isko  Gołaszewska 
H elena. 642-G

ZG ŁOSZON O zgubienie 
p rze pu s tk i s ta łe j, w y ­
dane j przez C en tra lny  
Zarząd P rzem ysłu  M ięs 
nego Sżczecin, na na­
zw isko Szym ański W a­
le n ty . 843-0

R Y B C Z Y Ń S K I Je rzy 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w yda ne j 
przez S re jo n  m e ldu n ­
ko w y  w  Ś w inou jśc iu .

646-P

» .II.b r. zg in a ł m a ły  
pies p inczer s iw o-czar- 
n y  sierść d ługa. O dpro 
w adzen ie za w yna gro ­
dzeniem  na adres: Boi. 
K rzyw oustego 68-5

648-G

K A M IŃ S K I [Roman 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j i  odc in ­
ka  a n k ie ty  na odb ió r 
dow odu osobistego.

649-G

P A W C b w S K A  EW ry- 
da, córka  Józefa, zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w ej, w yd a ­
ne j w  Szczecinie.

851-G

M AG IS TE R  filo z o fii po 
szuku je  po ko ju  p rzy  
rodzin ie. Przybyszew ­
skiego 1 ć Konieczna.

C02-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
le g itym a c ji Z w . Z aw o­
dowego N r. 14189 na 
nazw isko W iśn iew ska 
Eugenia. 652-G

G R A B O W S K I W ła dy­
sław  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej 1 
od c inka a n k ie ty  na od 
b ió r  dow odu ośóbiste- 
go. 858-0

K U K IE Ł  A  H a lina  zgła­
sza zgubienie leg itym a 
c j i  s łużbow ej, leg itym a  
c j i  Z w . Zawodowego 
N auczycie lstw a Po lsk ie 
go, książeczki Ubezpie 
cza ln l Społecznej, m e­
t r y k i  urodzenia i k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Łodz i. 655-G

K R U P K A  R om ualda 
zgłasza zgubienie le g i­
ty m a c ji Z w . Zaw odo­
wego, k a r ty  m e ldu nko ­
w e j, św iadectw a m a tu ­
ra lnego oraz dyp lom u 
ukończenia S zko ły  Pie 
lęg n ia rsk te j N r. l  w  
W arszaw ie. 656-G

S O BO LEW SKI A n to n i 
zgłasza zgubienie prze­
pu s tk i sta łe j w ydane j 
przez Bazę Rem ontową
„ G r y f ia ”__________ 657-G
SR OKA Leonard zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j i  dw ó ch  
od c in kó w  a n k ie ty  na 
o d b ió r  dow odu osobis­
tego. 659-G

DER EN D AR Z Eugeniusz 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eJdunkoweii. św ia ­
de c tw  szko ln ych, od­
c inka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go oraz prze pu s tk i sta­
łe j._______  660-G

S Y LIC K A  H a lina  zam. 
w  Szczecinie p rzy  u l. 
Boh. W arszaw y 102-22 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w ej. 661-G

O S KW A R EK Jan zgła­
sza zgubienie przepust­
k i  N R . 803 w ydane j 
przez Zarząd P o rtu  
Szczecin, le g itym a c ji 
7 w . Zawodowego oraz 
le g ity m a c ji tra m w a lo -  
w e j 2 b llo tem  m iesięcz 
nym .______________ 664-G
A U G U S T Y N IA K  S tant. 
sława, có rka  F rancisz­
ka, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej w y  
danej w  Szczecinie.

667-G
B A T K O W S K A  M aria
zgłasza zgubienie od­
c inka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go, «54-0

W ykład inauguracyjny w y­
głosił profesor Szkoły Inżynier 
skiej — E D M U N D  DOBRZYC- 
K I. M ó w ił w  sposób zajmujący 
i  jasny o materialiźmie histo­
rycznym. Cisza, panująca na 
sali, skupienie i uwaga na twa­
rzach zebranych — świadczyły 
najlepie j o zainteresowaniu 
słuchaczy zajmującym tema­
tem.

Pierwsi słuchacze wykładów 
powszechnych TWP rekru tu ją  
sle spośród pracowników róż­
nych insty tuc ji i  zakładów pra 
cy naszego miasta — są  W ię c  
wśród nich ślusarze ze Stoczni 
Szczecińskiej pracownicy
MZK, nauczyciele i  technicy, 
pracownicy budowlani i  urzęd 
nicy. Większość z nich, to lu ­
dzie — dla których w  okresie 
przedwojennym nauka była 
niedostępna i nieosiągalna. 
Dziś wszyscy oni mogą się l i ­
czyć i  uzupełniać b rak i w y­
kształcenia.

Program wykładów po­
wszechnych TWP jest obszer­
ny i  wielostronny. Składa si^ 
z cyklu  wykładów o przyro­
dzie, o marksi*m ie-leniniźtoie, 
Polsce i św iefie współczesnym 
oraz o tradycjach postępowych 
naszego narodu.

W ykłady odbywać się będą 
w  sali n r 6 Pomorskiej Aka­
demii Medycznej (ul. Rybacka 
1) dwa razy w  tygodniu: w  śro 
dy i p ią tk i od godż. 17 do 20.

Następny wykład odbędzie 
się w  piątek 13 bm. o godz. 17.

T E A T R  P O LS K I — „Faryzeusze 1 
grzesznik”  — g. 19.15.
T E A T R  WSPOL.C7.ESNY — 
„O żenek”  g. 19.15.
K IN A
COLOSSEUM -  „F a n fa n  T u lip a n ”
— p ro d, fra n c . — g. 16, 18 i  20. 
B A Ł T Y K  — „W sw rzyń co w y  s*d “
— godz. 15, 16.30 — „G rzeszn icy  
bez w in y ”  — prod. radź. — g. 
18 i  20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „E d w a rd  W 
op a ła ch " — pro d . węg. — g. 18,
18 i  20.
P IO N IE R  — „A le ksa n d e r M a tro ­
sów ”  — prod. radź. — g .13, 18,
19 — „P ło m ie n ie "  — pro d . węg. — 
g, 22 — przeg l. f i lm ó w  dokum ent.
— g. 15, 18, 21.
H U T N IK  — S to łczyn — „ N ik t  ń lc  
n ie  w ie ”  — prod. CSR — g. 17 i 19. 
P R Z Y JA Ź Ń  — Dąb ie — „M a łże ń ­
stw o a k to rk i”  — orod. NR D  — g. 
17 i  19.
1 M A J  — Żydów ce — „D e leg a t 
f lo ty “  — prod. radź. — g. 17 ł 19.

M U ZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W ały  C hrobrego i u l. 
Jan ls law y  — w to rk i, ś rod y, p ią tk i, 
soboty 1 n iedzie le . czynne ód 
godz, 10—16. C zw a rtk i -  od godz. 
12—18. W  po n ie d z ia łk i i  d n i po- 
cw ląteczne — nieczynne.
D Y ŻU R Y  A P T E K
N r  1 — al. WojsKB Polskiego f
N r 8 — u l. Roosevelta 51.

C ZW A R TE K 12 lu tego 1953 r.

W iadom ości: 5.05 4.30 1Ż.04 17. 
21. 23.50

5.10 konc. 6.45 m uz. 6.50 muz.
7.20 muz. 11.45 G lcs m ają  ko b ie ty  
11.57 Sygna ł czasu z W ieży M arią  
c k ie j 12.15 P ieśni ludow e 12.45 
aud. d la  w si 13.40 Pieśni Lu d o m i­
ra R óżyckiego 14.10 D la k l. t  
aud. słowno — m uz. 14.30 Dla k l. 
V  s łuch 14.50 „S w o jsk ie  m elo­
d ie "  15.10 „M a rc in  D engelm ann”
15.30 aud. d la  dzieci „Ś p ie w am y 
p iosenk i i  s łuch am y m u z y k i”
18.20 K o m p ozy to r T ygodn ia  18.45 
pogadanka sportow a 18.30 odpo­
w ied z i F a li 49 18.42 m uz. 18.10 
Rad k u rs  języka  ros 19.30 m uz.
21.30 aud. dla zagrań. 22.30 aud. 
d la  zagrań.

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZEC IŃ SK A
6.15 O m ów ien ie p róg lo k  6.17 

w a lce  6.20 K to  p rzo du je  6.23 m uz.
8.00 R yb. serw . m orsk i 8.05 m uz. 
8.10 Rezerwa w ie lska  13.00 Konc 
ro z ry w k  13.10 R yb. serw . zalew. 
13.55 m uz. 17.15 śpiewa chór. 17.30 
Z c y k lu  „D o ró w n a j n a jlep szym " 
17.40 Popu l-irne w łosk ie  m elod ie 
17.50 W iad. Pom. Zach. 18.00 M ar­
sze i  walce 18.10 „P ln n ”  opow ia­
dan ie  18.20 St. M oniuszko u w e rtu ­
ra do op e ry  „P a r ła ”  20.00 „W y ­
prostow ane p le cy ' aud. slow  — 
m uz., 20.30 muz. d la  w szystk ich ;
24.00 m uz. 24.05 Ryb. serw . m o rt-

i 4



»
3öat*.r,‘"

ÎM kÉ kÉ tt

Uifany wystąp
szczecińskiej Unii
w Gorzowie
n /  GORZOW IE W ie lkop o lsk im  
”  o d b y ły  się C en tra lne  M is trżb - 

t tw a  P o lsk i ZS U n ia  w  p ływ a n iu , 
w  M is trzostw ach ucze stn iczy ły  o - 
iro c ik l p ływ a ck ie  K a to w ic , Pozna­
n ia , Łodz i, Szczecina, K ie lc , W a r­
szawy l Gorzowa. P ierw sze m ie j­
sce zaję ła Łódź — 365,5 pk t. przed 
K ie lca m i — 320 p k t. i  Poznaniem  
— 136 p k t. Na czw arte j po zyc ji 
up lasow ali się m łodz i p ływ acy 
Szczecina, zdobyw a jąc 124,5 pkt.

N a na jw yższą no tę  w  d ru żyn ie  
Szczecina zas łu ży ły : G A BR YSIE- 
W IC ZO W N A , BO JKO , M ŁO D Y - 
SZE W SK A i  D AŁG O W SKA .

Z  uzyskanych w y n ik ó w  G a bry - 
Siewiczównej na wyróżnienie zasłu 
g u je  w y n ik  na 100 m  do w . 1:24,9 
1 re zu lta t DałgowskleJ na  100 m 
m o ty le m  1:56,5.

JU TRO  t j  13 lu tego b r. w  sali 
Z B M  p rzy  u l. A r m ii  Czerwonej 
46 odbędzie się zebran ie sekc ji p ił 
k i  nożne j B u dow lanych . Początek 
o godz. 17.

K IER O W N IC TW O  S e kc ji M otoro 
w e j ZS B u do w la n i zaw iadam iają , 
że w  czw artek dn ia  12 bm . o go­
dz in ie 17.30 odbędzie się zebranie 
cz łonków  S e kc ji w  loka lu  ZB M  
p rz y  u l. A rm ii C zerw onej n r  46.

Szczecińscy narciarze
na podbój Beskidu
W Wiśle spotyka się 3 tys. 
turystów z całej Polski

wyruszyli
Śląskiego
W  zespole U n ii Jest k i lk u  doś­
w iadczonych na rc ia rzy  m. ihn . 
da w ny  biegacz A ZS -u Z ygm un t 
F ir le y .

KU OGÓLNEMU zdziw i eniu pasażerów peron Dwor­
ca Główne?« w  Szczecinie zaroi! się we wtorek 
dziesiątkami narciarzy w  pełnym ekwipunku turys­

tycznym. Wyjeżdżała ekipa narciarzy turystów, którzy dzi 
slaj z k ilk u  miejscowości w  Beskidzie Śląskim wystarto­
w ali do największej imprezy w  h is torii polskiej turystyki 
— I I  Narciarskiego Raidu PTTK.
W RAID ZIE  szczecińskie staw iło aż trzy  zespoły. Dwie 

koła sportowe reprezentuje 8 drużyny to  członkowie koła 
zespołów. W każdym z zespo- orzy Zarządzie Portu .trzecia
łów  startu je 6 zawodników.

KOLEJARZE
NAJLICZNIEJSI

O ZC ZEC IttSKA turystyka 
^ n a jl ic z n ie j repreaentowa- 
a jest przez sportowców 

zrzeszenia Kolejarz, które wy

zaś to  turyści DOKP Szcze­
cin. Sportowcy DOKP zostali 
wyróżnieni za dobrą postawę 
i  przygotowanie podczas zesz 
łoroczmego ra idu; spodziewa­
my sie. że i  w  tym  roku nie 
pozostaną w  tyle.

W szystk ie  t r z y  zespoły K o le ja ­
rza po jad ą  n a jp ię kn ie jszym i lecz 
zarazem n a jtru d n ie js z y m i trasa­
m i, zespół D O K P  i I  drużyna Za

R&id ten będzie dla szcze­
cińskich narciarzy jeszcze 
jednym poważnym egzami­
nem sprawności j  tężyzny f i ­
zycznej. Dość duży udział 
młodzieży w  zespołach szcze­
cińskich świadczy, że miłoś­
n ic  tego sportu, mimo trud 
nych warunków, nie zamie­
rzają bynajm niej oddawać 
szczecińskiej zim y walkowe­
rem. I  ja k  się okazuje — nie 
oddają. Jakie będą w yn ik i 
tych starań dowiemy się już 
we wtorek po zakończeniu 
imprezy. Na razie życzymy 
wszystkim szczeciniakom, by 
w  dobrej form ie wszyscy 
spotkali się w  Wiśle na za­
kończeniu raidu, bo to już 
będzie duże osiągniecie, (st)

Jest to  na jdłuższa trasa t w yno­
si 100 km . D ru ga  d ru żyna  portow  
ców  po jedzte  trasą  n r  19 z R aj­
czy przez Zw ardoń. P ie k ło , Czar- 
to r lę  t  G ro n ik . Jest to  trasa n le - 

k ró tsza , w ym aga jąca Jednakco  k ró tsza , w ym aga jąca jedna 
w iększe j te c h n ik i n a rc ia rsk ie j.

PRZEWODNICZĄCY 
SZCZĘSNY W ZESPOLE 
OGNIWA

P )W IE  DRUŻYNY
wt';ło szczecińskie Ógni-

wysta-

wo, ko ło  sportowe przy WRN. 
W jednym % tych zespołów 
startu je przewodniczący szcze 
cińskfiego W K K F Edmund 
SZCZĘSNY, k ó ry  w  ubiegłą 
niedzielę podczas Biegów Pa­
tro lowych dał się poznać Ja­
ko dobry narciarz. Sportow­
cy Ogniwa jadą nSeco łatw ie j 
szą technicznie trasą z Wę­
gierskie j G órk i przez Istebną 
i  Ustroń.

UNIOWCY JADĄ 
SZCZYTAM I BESKIDÓW

PO JE D N Y M  zespole w ystaw i­
ł y  U n ia  — k o ło  p rz y  B iurze 

P ro jektów * W łó k ie n  Sztucznych, 
S p ó jn ia  p rz y  W ZG S i  P T T K . Naj 
tru d n ie jszą  trasę  prowadzącą p lęk 
n y m i szczytam i B e sk idów  w ybra ­
l i  sob ie „C h e m ic y ”  k tó rz y  w y ­
s ta rto w a li dz is ia j w  B ie lsku i  
stąd przez Szyndzie ln ię, K lim ­
czok. C zarto rię . Stożek, K iczo ry , 
Istebną, B a ra n ią  i  Szczyrk, prze­
szło 90 k ilo m e tro w ą  trasą zdąża­
ją  na p u n k t zb o rn y  do  W isły.

Rekord świata 
Nientczykównej
W  3 DNIU Spartakiady 

WP w  Zakopanem łyż- 
w iarka NIEMCZYKÓW NA po 
biła rekord świata w  jeżdzie 
szybkiej na dystansie 10.000 
m uzyskując czas 22:46,4.

Po trzech dniach Spartakia 
dy Zim owej WP w  ogólnej 
punktac ji prowadzi Kraków 
przed Warszawą.

Drugi dzień
Spartakiaiy WP

n i  D R U G IM  d n iu  zawodów, 
"  p rz y  p ię kn e j, s łonecznej po­

godzie 1 doskona łych  w arunkach 
śn iegow ych, rozegrano na stę pu ją­
ce k o n k u re n c je : b ieg z jazd ow y ko 
b le t i  mężczyzn, w ie lob ó j o f ic e r  
sk i o raz ro z g ry w k i hoke jow e.

W  biegu zjazdo 
w y m  mężczyzn 
zw yc ię ży ł Ciap- 
ta k  Jan w  czasie 
2,46.5 przed W aw 
r y tk o  I I ,  2,47,4, 
M arusarzem  Józe 
fem  — 2,48,2 i  Za 
rz y c k lm  — 2,49,7 
(wszyscy CWKS).

Z  s-c ln s ta rtu ją  
cych w  biegu 
z jazd ow ym  za­

w odn iczek najlepsza b y ła  G rocho l 
ska — 2,30.0, 2) R o j Helena — 
2,51,0, 3) W a w ry tkó w n a  — 2,52,0, 4) 
Jaske — 3,10,0 (w szystk ie  CWKS).

Zespół pieśni 
i tańca
Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego

na występach 
w Szczecinie

CHOR Pomorskiego Okręgt l 
Wojskowego

TtES PÓ Ł te n  pow sta ł w iosną 
" r .  ub . — a Już w  lip c u  tegoż ro 

ku  zd o b y ł I  m ie jsce w  ogólnopo l­
sk ich e lim in ac ja ch . Już ten fa k t 
św iadczy o iście b ra w u ro w ym  tem  
p ie  ro zw o ju  Zespołu, k tó ry  pozna 
llś m y  w  Szczecinie Jesienla 1952 r . 
na w ie lu  występach w  okres ie 
p rzedw yborczym . D ziś Zespół roz ­
w in ą ł sle i  ok rze p ł. L ic z y  ok. 100 
osób: 25-osobowa o rk ie s tra , 45-oso 
bo w y chó r 30-osobowy ba let. 
Znaczna cześć bogatego re p e rtu ­
a ru  m uzyczno-w oka lnego Jest o ry  
g in a ln ym  dzie łem  k ie ro w n ik a  m u­
zycznego zespołu. BO G U SŁAW A 
K L IM C Z U K A .

Zespól w ys tęp u ję  rów n ie ż  na  im ­
prezach o tw a rtych . k tó ry c h  m a 
ju ż  na sw o im  kon c ie  174 (po za 
ty m  4 ogólnopo lsk ie  a u dyc je  rad io  
we).

DUET taneczny w  scenia a 
baletu „Śpiąca królewna" 
Czajkowskiego. J

n /U B .  P O N IE D Z IA Ł E K  Zespół 
"  da ł n ie zw yk le  in te re su ją cy  w y  

step d la  ro d z in  w o jsko w ych  w  sali 
ZBM . B o ga ty  pro g ram  w y p e łn ił po 
nad 2 godziny. W ieczór rozpoczę­
to  w span ia le  w ykon an ym  przez 
znakom ic ie  zdyscyp lino w a ny , d y ­
sponu jący św ie tn ym i g łosam i chór 
i o rk ie s trę  „P o lo ne z  A -D u r“  C ho­
p in a“ . U słyszeliśm y następnie 
p iękna pieśń kom p o zyc ji B . K lim  
czuka. „Ja ke m  szedł na w o jn ę “ . 
Zespół ba le to w y  zaprezentow ał sie 
godnie, taóezac z n ie byw a ła  w e r­
wa ..M azura“  z op e ry  „S traszny 
d w ó r“ . S a tyrę  w  doskona łym  w y ­
kon an iu  so lis tów  i  chó ru  (m uzyka 
K lim czu ka ) reprezen tow a ła  św ie t­
na „B a lla d a "  o  neoh łtłe row cach, 
na szczególne w yró żn ie n ie  zasługu 
je  też przepyszny „S ka n d a l w  a- 
m erykaó sk im  c y rk u “ . U koronow a 
niem  pro g ram u. w ykon an ym  
z p ra w d z iw ym  m istrzostw em  przez 
ca ły  zespół. b y ły  su ita  „M a zo­
wsze“ . zarów no gdy chodzi o m u­
zykę Jak i  ta n iec  u trzym an a  w 
p ię kn ym  1 czystym  s ty lu  lud o-

N a zakończenie — radosna 
dom ość: w  na jb liższą  nledzie 
bm . Zespół da dw a w ystępy 
te. o godz. 16 1 19.38, ró w n i 
sali ZBM .

taKfsaiottiiaaa
Nie warto było w  ogóle zastanawiać się 

nad tym. Należało raczej znaleźć jakieś w y j­
ście, jakiś sposób ocalenia w raku przed osta­
teczną . igłach To jednak wydawało się nie­
możliwe.

Sześć olbrzymich pontonów szarpało stropa­
mi, zderzało się z sobą, ja k  rozjuszone bodące 
się byki. Pomiędzy n im i ru fa  i  część kadłuba 
m/s Adlemest czerwone od rdzy, z resztkami 
b iałej farby na burtach, pokryte b runa tno-z ie -' 
lonym kożuchem wodorostów, unosiły się i  o* 
padały ciężko, ja k  pierś śm iertelnie ranlionego 
potwora, k tó ry  traci s iły  w  ostatniej bezna­
dziejnej walce. Poprzeczne lin y  zamocowane u 
pachołków na pokładzie, u słupków relingu i  
u masztu, targane, rozrywane, miotane mię­
dzy wantami i  sztagami, między w indam i, mię 
dzy nawiewni!, m i 4 szlupbelkamd na ruflie 
tworzy ły  skłębione wężowisko przegamiane 
raz po raz falam i szturmującym i wrak.

Morze jakby rozwścieczone jego widokiem, 
biło weń taranami grzywaczy, zalewało go, za 
garniałc ja k  -swoją własność, grożąc ludziom, 
broniąc im  dostępu.

Jakus pomyślał, że ta  agonia na pół wynu­
rzonego statku nie potrwa długo. Gdy obluzo­
wane lin y  puszczą, stropy wymkną się spod 
k ilu , a uwolnione pontony wyskoczą w  górę i  
gnane wiatrem odpłyną aby rozbić się gdzieś 
u brzegu. Wtedy ru fa  pozbawiona ich wyporu, 
z wysokości dziesięciu p ięter opadnie na dno 
ja k  kamień i  jeśli nie zostanie zgruchotana 
własnym ciężarem, to  w  każdym raziie dozna 
takich uszkodzeń, że zapewne n ie opłaci się 
już podnosić ją  powtórnie.

Jedynym sposobem zapobieżenia te j katastro­
fie było by natychmiastowe otwarcie zaworów 
wodnych w  pontonach. Wówczas w rak zatonął­
by wraz z n im i stopniowo, osiadając na dnie 
prawie bez wstrząsu. Lecz aby tego dokonać, 
trzeba się było dostać w  sam środek owego 
piekielnego chaosu, na grzbiety rozchybotanych' 
pontonów zmywane cwałującym i falami, pomlię 
dzy sploty nadwątlonych lin  i  ścierające się 
masy żelaza.

Wyglądało by to  po prostu na samobójstwo. 
Naczelny inżynier nde ośm ielił się zażądać cze­
goś podobnego od kogokolwiek.

M/s A dlenjest b y ł SA zassa?*

— O płyńde ru fę  w raku! — zawołał do wioś­
larzy. — Musimy podejść do pontonów % pra­
wej burty!

miesiące pracy i  trudów, wszystkie przebyte 
niebezpieczeństwa, w ie lk ie  koszty wyprawy, 
nadzieje i  ambicje z  n ią związane przepadły w  
oczach nurków  i  załogi zgromadzonej na pokła­
dzie Posejdona.

Morze — zdradzieckie, podstępne morze —* 
zwyciężało. Pozwoliło im  doprowadzić śmiały 
zamiar niemal do końca i  dopiero wtedy por­
wało się przeciw n im  — dopiero wtedy, gdy 
mogło im  zadać decydującą klęskę.

Patrzy li na nią .Byli je j niemymi, obezwład­
nionym i świadkami. Patrzyli ze zgrozą, prze­
jęc i bólem i  gniewem, ze ściśniętymi sercami, 
z bezsilnym buntem w  piersiach, nie mogąc się 
pogodzić z tym  ciosem.

Jakus objąwszy wzrokiem nieruchomą grupę 
ludzi poczuł gwałtowny skurcz w  gardle. Uczy­
l i  przecież na niego; u fa li mu, a on...

A nton i Barnat spytał zdławionym głosem;
— Czy nńe można by zatopić rufy, kapitanie?
Jakus spotkał jego pytające spojrzenie^
— T y lko  to  mogło by uratować wrak — od­

rzekł wolno. — A le k to  otworzy zawory ponto­
nów?

Wszystkie głowy zwróciły się “ w jego stronę, 
lecz n ik t się nie odezwał.

B arnat raz jeszcze spojrzał na stłoczone pon­
tony. Potem zrzucił drewniane chodaki i  szyb­
ko zdjął wierzchnie ubranie. Nim ktokolw iek 
zdołał go powstrzymać, skoczył za burtę.

Z kieszeni bluzy, która upadła u stóp Kazi­
mierza Wachla, wysunęła się zmięta biała ko­
perta. Wachel schylił się, podniósł ją i  nlieznacz 
nie wsunął do własnej kieszeni.

Tymczasem Barnat Już wspina! się na najbliż­
szy rufy, pierwszy według przyjętej numeracji 
ponton lewo-burtowy. Potężna fala oderwała 
i  zepchnęła go gdy już by ł w połowie. A le wy­
płynął znowu i  znów, czepiając się grubych wy­
stających obręczy, zdołał jedną ręką uchwycić 
skraj pomostu. Przeczekał następną falę, która 
przeszła po nim zalewając go z głową, i  podciąg­
nął się wyżej. Na czworakach wdrapał się na po­
most, r.amacał pod wodą kran prawego zbiorni 
ka, odkręcił, zaczął przesuwać się w  lewo, ku 
środkowemu.

Ogromny syczący, zdała widoczny grzywacz 
pędził cr. w rak. Przesadził ty ln y  maszt sterczą 
cy wysoko nad powierzchnią morza, wpadł na 
pokład, załamał się i  runą ł z góry na pomost 
pontonu.

Lecz A ntoni dostrzegł gó na czas. Przywarł 
całym ciałem do śliskich naraokłych desek, 
obją ł je rękami i  wstrzymał oddech. Masa wo­
dy zwaliła mu się na tle cy , przygniotła go, a 
potem uniosła w  górę {.pociągnęła w  ty ł. Nie 
dał się oderwać tym  razem, choć ledwie mu 
starczyło tchu na prze* wanie te j topieli. Pia­
na n!e zdązyła je :cze spłynąć z -omostu, gdy 
drugi zawró został otwarty.

kap i-W te i samej c h w ili rozległ się rozkaz 
tana Hornunga;

— Spuścić małą szalupę wiatrową!
Gert i  Habza, za ndmć zaś zeluśniak skoczyli 

do łodzi w raz z n&pySMMBGl' Starszy murek
m dzto&ft -

Przy o tw ier n iu  trzeciego Antonfi omal nie 
osunął się pomiędzy boczną ścianę a burtę, 
wskutek wrtrząsu potężniejszego od p ,,rzed­
nieli, wywołanego ko le jnym  zderzeniem się 
obluzowanych pontonów. W ostatnim ułamku 
sekundy zdołał chwycić przegub węża, który 
jakaś wspaniałomyślna fala podała mu wprost 
do rąk. Zawisł na nim , wyciągnął się w  górę, 
usiadł na pomoście żeby choć przez chwilę 
odetchnąć spokojniej i  spojrzał poprzez pokład 
ku prawej burcie.

W yłącznie

dla kobiet
— Ja k  ta m  dzieci?
— D z ięku ję , zdrowe.
— Szczęśliwe?
— H a lin k a  bardzo, a le  M iecie 

w pad ł. H a lin ka  m a idealnego m ę­
ża. N a rękach w p ro s t ją  nosi.'

Śn iadan ie do łóż­
ka  poda je, n ie  
Jej n ie  da w  do.
m u  zrobić? 
p ro s tu  Ją u w ie l­
bia.

A le  M ieclo... 1« 
p ie j n ie  m ów ić . 
D osta ł ta ką  żonę,
k tó ra  m u  każe 

t  d rze w o rąbać
£  w ę g ie l przynos ić . 

N ied łu go  zażąda, 
żeby śniadania 
Jej do łóżka  poda 
w a ł.

Z acy tow a liśm y tę  s ta rą , falc 
św ia t anegdotę, aby przypom nieć, 
n ie k tó ry m  pan iom , że k ie d y  ich  
có rka  w ycho dz i za m ąż — p rzyb y  
w a do ro d z in y  syn, a n ie  w róg, 
k ie d y  zaś syn  się żeni, p rzyb yw a  
do ro d z in y  córka . A  n ie  Jędza. 
Bow iem  ja k  syna i  có rkę  na leży 
tra k to w a ć  zięc ia  i  synową.

B yć  teściow ą to  w ie lk a  sztuka. 
Sztuka, k tó ra  w ym aga o b ie k ty w ie  
m u. ta k tu , sp ra w ie d liw o śc i 1 po­
czucia h u m oru  (bo każdy cz ło w ie k  
po w in ien  m ieć poczucie hu m oru).

T o n ic  są ta r ty .  Czas lec i. T w o­
je  dziecko je s t m ałe. D op iero  uczy 
się chodzić, masz 20 la t  czasu, 2* 
by w y ro b ić  w  sobie w ym ie n ion e  
w yże j cechy.

P a m ię ta j, że tw o ja  ro la  n ie  ko ń  
czy się z c h w ilą  m ałżeństw a dziec 
ka. W tedy do p ie ro  masz szanse 
stać się pe łną w dz ię ku , czaru jącą 
1 zawsze oczekiw aną p rz y ja c ió łk ą  
w szys tk ich  tw o ic h  dzieci.

¡iowe książki
G U STA W  M O R C IN E K : Zab łąka 

ne p ta k i. W yd. „ I s k r y “ , s tr. 294, 
cena z ł 15, na k ła d : 10000 egz. Ob­
w o lu ta  i  ilu s tra c je  Z. Rozwadow­
skiego.

IG N A C Y  K R A C Z K O W S K I: Nad 
a ra bsk im i rękopisam i. K a rtk i ze 
w spom nień o księgach i ludziach. 
P rze łoży ł oraz wstępem  t  p rzyp is- 
kam i o p a trzy ł Anan iasz Zajączków  
skl. W yd. Państwow e W ydaw n ic­
tw o  N aukow e, s tr. 345. cena z ł 
15,20, na k ła d : 3000 egz. O kładkę 
p ro je k to w a ł H e n ry k  B ta łoskó r-
ski.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw niczy 
„C z y te ln ik “ . Redaguje ko le g iu m , 
Redakcja — Szczecią, A l.  W ojska 
Polskiego 29,11 p. T e le fon y : S ekre­
ta ria t 57-41, dz ia ł m ie jsk i i  spo rto­
w y 62-35, sygna ły  czy te ln ikó w  71-21, 
dzia ł korespondentów  21- 18, sekre- 
<nrv od pow iedz ia lny  28 33, red. 
"o rn a  po godz. 20-te j 56-18. Redak­
to r naczelny p rz y jm u je  w godz. 12 
lo  13. Sekre ta rz  w godz. od 11 do 

U. N lezam ów lonych rękop isów  nie  
zwraca się. Ad res a d m in is tra c ji:  
Szczecin, A l. W ojska P o lskiego 28. 
I  p., te l. 58-27, Ogłoszenia A l. W oj- 
ska Po lskiego 29. I ’  p. te ł. 28-43.

Zam ów ienia 1 w p ła ty  na p reoo . 
m eratę pocztową (5 z ł m iesięcznie) 
p rz y jm u ła  w szystkie orzędy pocz­
tow e * listonosze.

Szczecińskie Z ak ła dy  G ra f ie » «  
Szczecin. K rzyszto fa  1 f  !ś?
si- 4 - u s ä  Mm. o i m . u u  :


